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Madyaryzacya szkolnictwa,
j Od p ią tk u  dem onstrują R um uni, Słow acy 

i .®erbowie węgierscy przeciw  nowej ustaw ie 
p o ln e j ,  uchw alonej tego dnia przez sejm na 
yhosek m inistra ośw iaty hr. A pponyi’ego. Obra- 
°Wauo nad n ią od poniedziałku po niedzieli 

Przewodniej, a by ła to rozpraw a bardzo burzli- 
^ a> bo nam iętnie zw alczali ją  niem adyarscy 
P°s}owie, większość zaś kossuthow ska chciała 
J6szcze bardziej zaostrzyć jej m adyaryzacyjne 
Przepisy, co parę  razy zniew alało m in istra  do 
O w ian ia  kw esty i gabinetow ej. O statecznie p rzy­
jęto bez zm iany p ro jek t rządowy, te raz  więc 
'Mność niem adyarska dem onstruje przeciw  usta- 

^’lQ i zam ierza prosić króla, aby odmówił sankeyi. 
, P rzy  układaniu  swego p ro jek tu  wyszedł 
I r - A pponyi z tego założenia, że nauczyciele 
mdpwi są bardzo źle p łatn i, ponieważ ubogie 
^miny nie m ogą dać im odpowiedniego u trzy - 
jkauia. D otychczas szkoły ludowe na W ęgrzech 
były zupełnie wolne i tak ie , na jak ie  każda 
Sjaina m ogła się zdobyć. W ykłady  języka w ę­
gierskiego 'były wszędzie obowiązkowe, ale nie 
Mo jednostajności w metodzie nauczania. T ak 

%mo zresztą w ykładano wszystkie inne przed­
mioty, a p9nsye nauczycielskie by ły  najrozm a- 
tsze, niem al w każdej gm inie inne. R ząd pań- 

jP-Wowy wcale się nie m ieszał do szkolnictw a 
Udowego, na k tó ra jed n ak  pew ien nacisk ma- 

ayaryzacyjny wywierały' rady  kom itatow e. Te- 
bjżniejsza większość sejmowa, złożona z szowi­
nistów kossutliowskicb, w prow adza na w szystkich 
holach pew ną cent.ralizacy^ę, aby przez nią za- 
rzeć różnice narodowościowe i wyznaniowe, 

?! 2 krajów  korony św. Szczepana zrobić jedno- 
hte W ęgry . K ażdy m inister w swoim zakresie 
W ygo tow uje  odpowiednie reformy7. W iadom o, 
lak w ty7m k ierunku  działa K ossuth, tw órca 
Ostaw odrębnościowych ; m inister spraw  wewnę- 
l'2nych hr. A ndrassy m a mnóstwo cen tralizu ją­

cych projektów , lecz z nim i jeszcze nie-w ystąpił, 
o° n iektóre z nich nie są gotowe, -a wszystkie 
W Szą być trak tow ane razem, gdyż tw orzą orga- 
jRczną całość. T ak on sam oświadczył we czwar-

m inister ośw iaty  Lr. A pponyi już  się zała- 
W ł  z głów ną częścią swoich reform, z ustaw ą 
0 szkołach ludowych.

Ta ustaw a, uchw alona w piątek , postana- 
W ,  że każdy  ukw alifikow any nauczyciel ludo- 
^y , — a ty lko  nkw ałifikow ani m ogą być kiero- 
^bikam i szkół — pobiera pensyń tysiąc koron. 
^Rżeli gm ina nie może m u ty le  dać z w łasnych 
^ 'iu c a ć ^ ',  ’.o dopłaca m u v»%d z  państwowego 
ia rbu i za to rozciąga ścisły nadzór nad szkolą, 

W episu je  p lan  nauk, przyjm uje i oddala nau- 
Czy cieli. Z przem ówień poselskich w ynika, żo 
Wszystkie szkoły w iejskie będą w ten  sposób 
^zię te  w ku ra te lę  rządową, ponieważ żadna 
§ftiina chłopska nie jes t w stanie płacić nauczy­
cielowi tysiąca koron. Mogą jed n ak  pow stać 
stowarzyszenia, któro ze składek publicznych 
‘jędą w spom agały gm iny, aby  one uratow ały  
Autonomię szkolną. Otóż, aby  to  nie przeszka­
dzało m adyaryzacyi przez szkoły, większość sej­
mowa dom agała się po prostu  upaństw ow ienia 
°.5w iaty ludowej. N a tyrm punkcie m in ister s ta rł 
Slę z większością, zapowiedział w końcu swoją 
dymisyę i ostatecznie zwyciężył. Jego  zdaniem, 
upaństw ow ienie jes t zupełnie zbyteczne wobec 
dalszych postanow ień rządowego projektu. I  nie- 
2aprzeczenie m iał słuszność.

W edle owych dalszych postanowień, p lan 
hauk ustanawda m inisteryum , ono też w ydaje 
Wszystkie podręczniki i co pew ien czas będzie 
Wysyłało kontrolerów . T akiem u nadzorowi rzą­
du państwowego będą podlegały w szystkie zgo- 

szkoły, więc i te gm inne, oraz pryw atne, na 
które skarb państw ow y nic nie będzie łożył. 
Ud takiego postanow ienia już  bardzo niedaleko 
do orzeczenia, że może istnieć nauczanie niele­
galne, tajne, k tóre będzie ścigane, ja k  w Ro- 
*yi. Szowinizm tak  samo otw iera fu rtk ę  niewoli, 
jak  despotyzm. Je s t ty lk o  inna etyk ieta , ale

rzecz ta  sama. Przeciw  upaństw ow ieniu ludo­
wego szkolnictw a przem aw iał hr. A pponyi nie 
z cyw ilizacyjnych względów, an i z pedagogi­
cznych, jeno  dlatego, że konsty tucya pozw ala 
każdem u uczyć się w swym ojczystym  języku, 
byłoby zaś niewłaściwością gdyby  w państw o­
w ych szkołach języ k  m adyarski nie był w yk ła­
dowym. T ak  rzekł m inister, lecz nie powiedział, 
dlaezegoby to  było niewłaściwością.

P ro jek t rządow y zaw iera jeszcze dwa p a­
ragrafy , k tóre usilnie, lecz darem nie zw alczali 
posłowie niem adyarscy. Pierw szy g łosi: „W
szkołach pow inien panow ać duch patry o ty czn y  
w ęgiersk i14. G dyby pod -wyrazami „duch wę- 
g ie rsk i“ rozum iało się „duch państw ow y11, to 
oczywiście nic przeciwko tem u mieć nie można. 
Żadne państy/o nie zezwala na to, by w szko­
łach publicznych krzewiono poglądy an tipań- 
stwowe. Lecz posłowie niem adyarscy u trzy m y ­
wali, że pod w yrazam i „duch w ęgiersk i11 usta­
w a rozumie „m adyarsk i11, a to już  je s t pogw ał­
ceniem konsty tueyi. P a ra g ra f  drugi orzeka, że 
„ rezu lta ty  nasaki języka m adyarskiego pow inny 
być takiej iżby uczniowie, po skończeniu szko- 
ly , zupełnie dobrze m ówili i pisali po m adyar- 
sku. Nauczyciel, k tó ry  nie osiągnie tak ich  re­
zultatów7, trac i posadę bez praw a do em erytury , 
a tak a  szkoła będzie zam kn ię ta11. W iększość 
sejmowa dom agała się, aby  takiego posiadania 
języka m adyarskiego wym agano od uczni nie 
na końcu szkolnej nauki, ale ju ż  w czw artym  
jej roku, trzeba zaś tu  dodać, że ustaw a zapro­
wadza sześcioletnią obowiązkową naukę. Na to 
obostrzenie nie zgodził się hr. A pponyi i zno­
wu, m usiał grozić swą dym isyą. A le n ie  zgodził 
się także na popraw kę posłów niem adyarskieb, 
iźbj7 w owym paragrafie było powdedziane, że 
uczniowde pow inni posiadać języ k  m adyarski 
w stopniu  odpow iadającym  ich potrzebom. 
Sejm złagodził ty lko  jedno postanow ienie rzą ­
dowego pro jek tu , m ianowicie do przepisu, że 
za złe rezu lta ty  w7ykładów  języ k a  m adyar­
skiego nauczyciel otrzym uje dym isyę, dodał w y­
razy : „jeżeli się okaże, że to  jego  wTin a u. P ra­
wo zam ykania szkół, w k tórych  uczniowie źle 
uczą się po m adyarsku, pozostało w ustaw ie, a 
to  jest wielki bicz na ludność, poniew7aż w 
projekcie reform y wyborczej będzie pow iedzia­
ne, że prawrn wyborcze posiadają ty lko  ci, k tó ­
rzy  dobrze mówią i piszą po węgiersku.

T yle następstw  będzie miało postanow ie­
nie, że nauczyciele ludow i muszą pobierać ty ­
siąc koron p en sy i! M adyaryzaeyjna dążność 
jest zupełnie widoczna, nie więc dziwnego, że 
R um uni i S łow ianie są bardzo wzburzeni. J e ­
dnostronni są kossuthow ey w swych zabiegach 
o niezaw isłość: chcą je j ty lko  dla siebie — jak  
wszyscy szowiniści.

Pierwszy maja we Erancyi.
Socyaliści mogą ty lko  tam  udawać, że są 

stronnictw em  politycznem , dążąeem  do reform, 
gdzie silna w ładza państw ow a trzym a ich na 
mocnej uwięzi, ja k  to  je s t naprzyk ład  w N iem ­
czech, albo tam , gdzie samo społeczeństwo sil­
nie i rozum nie stoi na straży  swego ustro ju  i 
ładu, jak  w A nglii. Gdzie zaś stosunki ogólne 
tak  się ułożą, że w ytw orzenie anarchii i dzi­
kiego teroryzm u je s t możliwe, tam  socya­
liści natychm iast pokazują się takim i, jak im i 
napraw dę s ą : w rogam i państw a, społeczeństwa, 
■wszelkich norm alnych stosunków , tw órcam i 
band zbójeckich, lub rabujących  p ryw atne mie­
nie. T ak  się stało w Rosyi, a jeszcze bardziej 
w K rólestw ie Polakiem , gdzie na trzy  lokalne 
p arty e  socyalistyczne w yw iera potężny w pływ  
socjalizm  niem iecki. T ak  również stało się we 
F ran cy i, zdezorganizow anej przez rządy  ra d y ­
kalne, k tóre od la t w ielu są w przym ierzu z 
socyalistam i. I  na F rancyę  silnie w pływ a so- 
eyalizm  niem iecki, może naw et więcej, niż od 
połowy wdeku X V III  w pływ ała na  n ią nie­
m iecka m asonerya. Z bardzo szczegółowych b a­

dań h istorycznych w ynika, że słynna w ielka 
rew olucya i zam ordow anie rodziny królewskiej 
by ły  najp ierw  zadokretov'ane w  niem ieckich 
lożach m asońskich i te  dekrety  posłane by ły  
do w ykonania masonom francuskim . Tak samo 
w' sto la t później masonerya. niem iecka kazała 
francuskiej dołożyć w szem ich starań , aby  w 
r. 1870/71 F ran c y a  była pobita, iżby m ogła o- 
głosić się republiką. T aką sam ą m entorką so- 
cyalistów  francuskich je s t soeyalna dcm okra- 
eya niem iecka. D y p lo m acja  berlińska działa 
n a  sąsiadów niety lko  sa na, ale także przez 
masonów i socyalistów. K W  >> u h  dawno rep u ­
b lika francuska weszła z A nglią w porozum ie­
nie, nieznana co do swej treści, ale p rzypu­
szczalnie szkodliwo dla Niemiec, natychm iast 
socyaliści francuscy zaczęli się burzyć, p rzygo­
tow yw ać stre jk  powszechny, obejm ujący nio- 
ty lko  zawodowych robotników  i domową służ­
bę, ale naw et urzędników  państw ow ych, naw et 
m ajtków  na okrętach  wojennych, naw et żoł­
nierzy. R ząd  w praw dzie silnie zabiegał o j a ­
kąś ugodę z socyalistam i, a urzędnikom  pań­
stwowym  naw et groził karam i za strejk , lecz 
■wszystko było na nic. Poszedł więc do berliń ­
skiej Canossy, począł się starać o jak ieś poro­
zum ienie z Niem cam i i zdaje się, że trafił do­
b rze : częściowe strejki, k tó re  m iały  w ybuchnąć 
w drugiej połowie kw ietnia,' odłożyli socyaliści 
na  1-szy m aja. N ie wiadomo, na  jak im  punkcie 
rna nastąp ić  porozum ienie m iędzy Niem cam i a 
F ran cy ą , podobno na n .arokkańskim , w ka­
żdym  jed n ak  razie godnym  zanotow ania jest 
fak t, że znacznie sfolgowała w ichura socya-li- 
s tyczna we F ran c y i od chwili, ja k  g ab in e t Cle­
m enceau zdecjrdował się szukać porozum ienia 
v/ Berlinie. Praw dopodobnie tak ie  zjaw iska bę­
dą. nieraz się pow tarzały , na  dowród, że bardzo 
liczno są d ru ty  berlińskie n iety lko  na wschód, 
ale także na  zachód.

S tre jk  powszechny nodobno ju ż  nie grozi 
republice, zawsze jed n ak  m ogą być nieporządki, 
g d j7ż arm ia socyalistyczua jes t niesforna. Na 
wszelki tedy -wypadek przedsięw zięto w głó­
w nych m iastach francuskich  różne środki ostro­
żności, przedew szystkiem  jednak chodzi o u trz y ­
m anie spokoju w P a ry ż ’ t. Powiększono tedy  
jeg® załogę o 25 tysięcy żołnierzy, ściągnię­
ty ch  po k ilka kompa) ij z  fortów  n adgran i­
cznych, bo te  w ojska uchodzą za najpew niej­
sze. Powiększono także policyę, oprócz zaś te ­
go — ja k  zapew niają niektóro dzienniki — 
uoliwalono na wspólnej .g adzie m inistra sp ra­
w iedliw ości,’ .naezaŁaagoAj oł-nrators. i p refek ta  
S ekw any aresztow ać wr nocy przed 1-ym m aja 
zarząd jeneralnej konfederaeyi robotniczej i 
g łów nych ag itatorów  strejku. Jednakże inne 
dzienniki zaprzeczają te j wiadomości. Zdaje 
się tedy, że niebezpieczny dla radykalnej rep u ­
b lik i dzień m inie spokojnie.

Korespondencje,
W iedeń, 29 kw ietnia,

(Ogromne zaciekawienie psam i policyjnym i spra- 
imdzonymi z  Niemiec. — Inlerwicw z inspektorem 
■policyi Buseniuscm z Bnmsau-iku. — Staw ny  

pies policyjny „l la rra s11 i jeyo zasługi).
(y). „B ohateram i11 dnia są obecnie w W ie­

dniu  niem ieckie psy policyjne, k tó re  p rzyb jdy  
tu  w tow arzystw ie urzędników  i a jentów  poli- 
cyjnycb, b y  -wziąć iidział w dzisiejszym  popi­
sie w p ark u  ks. Sckw arzenberga, urządzonego 
przez kom itet, na którego czele stoją książęta 
Józef Scbw arzenberg  i K aro l Trauttm ansdorff. 
Ogółem przyw ieziono z N iem iec dwadzieścia 
psów policyjnych, sam© psy ow czarskie, z tych  
siedmnaśeie rasy  niem ieckiej, a trzy  ra sy  w ę­
gierskiej. Z ajm ująca ta  tru p a  a rty s ty czn a  za­
m ieszkała "wraz ze swą eskortą  w  hotelu „zum 
goldenen L am m 11, a ja k  o lbrzym ie zain tereso­
wanie wzbudza ona wśród ludności W iednia , o 
tern świadczą najlepiej n ieprzejrzane tłu m y , za­

legające dziś od wczesnego rani a niac pr ;ed hote­
lem, tudzież drogi prow adzące o p< rku  Schwar- 
zenberga, a pragnące zobaczyć bodaj z daleka 
czworonogich stróżów bezpieczeństw a publiczne­
go, przedew szystkiem  zaś najsław niejszego dziś 
w całej E urop ie psa policyjnego „H arra s11 z 
Brunszwiku.

D zienniki tutejsze przynoszą kilkoszpalto- 
we in terw iew y z właścicielem  i wychowawcą 
„H arra sa11, inspektorem  policyi Buseniusem 
z Brunszw iku, k tó ry  opowiedział k ilka  szczegó­
łów7 z sześcioletniego żyw ota „H arra sa1*. Owóż 
najsław niejszym  jego  c z y ^ e n  było  w ykrycie 
spraw cy moderst-wa popełnionego przed niespeł­
na dw-oma la ty  na folw arku K ón igslu tte r v/ po­
bliżu B runszw iku. W  dniu  3. czerwca 1905 zna­
leziono w tym  folw arku zwłoki zamordowanej 
jedenastoletn iej dziew czyny H eleny Bebenrotk. 
Tego samego dnia jeszcze p rzyby ła  na  miejsce 
zbrodni kom isya sądowa, złożona z sędziego 
śledczego", p rokurato ra, chem ika sądowego itp. 
i rozpoczęła skrzętne poszukiw ania, k tó re  trw a ­
ły  trzy  dni, lecz nie doprow adziły do żadnego 
pozytyw nego rezu ltatu . To ty lko  zdawało się 
nie ulegać żadnej wątpliwości, że zbrodni tej 
nie pojiełnił żaden człowiek obcy, lecz ktoś ze 
służby folwarcznej. P ro k u ra to r nie w idząc w 
końcu żadnej możliwości wykrj*cia zbrodniarza, 
zw rócił się jeszcze do inspektora policyi Buse- 
niusa z prośbą, aby  p rzyby ł ze swoim psem i 
spróbował. Jakko lw iek  minęło już  cztery  dni 
od spełnienia m orderstw a, usłuchał Busenius 
w ezw ania i w ybra ł się w drogę do K onigslut- 
ter. Zm rok ju ż  zapadał, gdy  tam  przybył. Psa 
w tow arzystw ie a jen ta  zostaw ił w  powozie na 
drodze, sam  zaś udał się do budynku  fo lw ar­
cznego, gdzie urzędow ała kom isya. Z oryento- 
wawszy się w sytuacyi, kazał przynieść „H ar­
ra sa 11 do pokoju, w k tó rym  popełniono m order­
stwo. P ies obw ąchał łóżko, n a  k tórem  leżała 
dziew czyna i okrw aw ioną pościel, potem  przez 
jak ich  dwadzieścia m inu t kręcił się po pokoju, 
chodził z k ą ta  w kąt, obw ąchiw ał p lam y krw i 
na podłodze i porozrzucane ub ran ie  zam ordo­
wanej dziew czyny. Tym czasem  p ro k u ra to r w y­
dał rozkaz, aby całą służbę folw arczną zapro­
wadzono na miejsce dość odległe od folw arku i 
by  ona tam  czekała dalszych rozkazów. N astę­
pnie otw arto  drzw i pokoju. Ze spuszczoną gło- 
-wą w ybiegł „ H arra s11 na dwór, za nim  podą­
żyli w pewnem  oddaleniu inspektor Busenius, 
ajen t po licy jny  i żandarm . P ies pobiegł przez 
podwórze, potem  przez fu rtk ę  i przez p ry m i­
ty w n ą k ładkę nad  potokiem  i podążył jorosto 
do chaty , w  k tórej m ieszkał, jeden  z parobków  
folw arcznych nazw iskiem  Duwe. Zastaw szy 
drzw i cha ty  zam knięte zawrócił, przeszedł z po­
w rotem  przez kładkę, poc-zein przez o tw artą  
fu rtkę  zaw rócił do folwarcznego ogrodu w arzj7- 
wnego, w  k tó rym  na rozkaz p rokurato ra  zebra­
no całą służbę. ^Tym czasem  na dworze ta k  się 
ściemniło, że na  odległość trzech  krokóy/ nie 
można było rozpoznać człowieka. Doszedłszy do 
g ru p y  ludzi, „ H a rra s11 po kolei obw ąchiw ał k a ­
żdego, naraz  stanąw szy przed jednym  z parob ­
ków skoczył w ty ł, a bezpośrednio potem  rzu ­
cił się n a  niego, począł szczekać i skakać do 
niego. Z aatakow any przez psa parobek k rzy ­
knął, a na  p y tan ie  Buseniusa, kto k rzy k n ął — 
odpow iedział: „ J a ! “ „Co za j a ? “ — zawołał
Busenius. „D uw e11 — brzm iała odpowiedź. Na 
rozkaz Buseniusa w ziął a jen t psa za obrożę i 
zaprow adził napow rót do pokoju, w k tórym  
spełniono m orderstw o, gdzie go zam knięto  na 
p iętnaście m inut. Tym czasem  na rozkaz p roku­
ra to ra  kazano służbie przejść z ogrodu na po­
dwórze i tam  ustaw ić się szeregiem. G dy „H ar­
ra sa 11 znów wypuszczono z pokoju pobiegł p rze­
dew szystkiem  do ogrodu -warzywnego, a nie za­
staw szy tam  nikogo, pędem  pobiegł na podw ó­
rze i dobiegłszy do Duwego rzucił się nań  i 
ukąsił go w łydkę. Po raz trzeci powtórzono 
próbę i znów na innein miejscu kazano stanąć 
służbie i tym  razem  pies od razu  rzucił się na

Duwego. W obec tego kazał p ro k u ra to r uwięzić 
go; tej samej nocy jeszcze przyznał się Duwe 
do zbrodni. W podobny sposób w ytrop ił „H ar- 
ras" w M annheim ie czeladnika stolarskiego 
Schulza, k tó ry  zam ordow ał swą kochankę. Te 
dwa w ypadki ok ry ły  go sławą najlepszego psa 
policyjnego w  całych Niemczech. Nie m ałą 
sensacyę w ywołało także odszukanie przezeń 
zwłok pew nej pani, k tó ra  u top iła  się w rzece. 
Pewnego dnia wyszła ta  pan i z m ieszkania i 
nie powróciła więcej. G dy m inął tydzień, a ro­
dzina je j żadnej wiadomości o niej nie m iała, 
zw róciła się do policyi w B runszw iku z prośbą 
o pomoc „H arra sa11. Zam knięto  go ted j7 n a  dwa 
dni w sypialn i zaginionej i dano mu do obwą­
chiw ania w szystkie jej rzeczy, gdy zaś n astę­
pnie wypuszczono go na wolność, pies prosto 
pobiegł do rzeki Oker i wydobył z niej tru p a  
owej pani. Zdarzyło się także k ilk a  razy, że 
pow strzym ał uciekającego złodzieja i trzy m ał go 
dopóty,aż nadbiegła polieya i aresztow ała go. /

W edle opow iadania inspektora B useniusa 
od czasu, ja k  H a rras ,. tudzież sześćdziesiąt in ­
nych  psów pełni służbę policyjną w B runszw i­
ku, m ijają nieraz miesiące, w k tó ry ch  nie m a 
w tein mieście ani jednego w ypadku kradzieży  
nocnej, przedtem  zaś niem al co drngą noc o- 
kradano kogoś. Do rzadkości też należą dziś 
napady  złoczyńców na posterunki policyjne, 
które dawniej były na  porządku dziennym .

Co się tyczy  sposobu, w ja k i inspektor 
Busenius tresuje swe psy, to wedle jego opo­
wiadania, przedew szystkiem  musi się pies p rzy ­
zwyczaić do swego pana i być m u posłusznym. 
Posłuszeństw a jed n ak  m ożna go nauezjm ty lko  
dobrocią, a n igdy  biciem. T resurę rozpoczyna 
w tedy, gdy  pies m a skończonych dziesięć m ie­
sięcy. Z rąk  człowieka obcego nie przyjm ie 
„H arras.11 żadnego pożyw ienia, choćby m iał zde­
chnąć z głodu — jes t p rzy tem  wielkim  sm ako­
szem i nam iętn ie lubi znane kiełbasy brunszw i- 
ckie. W  hotelu zajm uje on osobny pokój wrraz 
z dozorującym  go ajentem  i śpi na osobnem 
łóżku.

Bank krajowy.
W  spraw ozdaniu o swoich czynnościach 

wr r. 1906 podnosi D yrekcya B anku krajow ego, 
że cechą ubiegłego roku był drogi i tru d n y  pie­
niądz. N a podrożenie pieniędzy w płynęły  n ie­
ty lko  stosunki am erykańskie, ale też coraz to 
bardziej w ym agająca się w E uropie ruchliw ość 
przem ysłow a, k tó ra w pew nej m ierze udzieliła 
się także naszem u krajow i. Zdaniem  D y re k c ji 
B anku  krajow ego, stosunki ekonom iczne w Ga- 
licyi stale się popraw iają. O broty B anku  k ra ­
jowego w r. 1906 wzm ogły się bardzo poka­
źnie ; jedyn ie z powodu podrożenia gotów ki 
zb y t emisyj by ł u tru d n io n y ; czysty  zysk B an­
ku  za rok ubiegły  w kwocie 760.528 kor. był 
uaj w iększym od czasu założenia B anku. W  roku 
1906 zby ł B ank  emisyj za 18,257.300 kor., a 
m iał nowych emisyj w raz z pozostałością z roku 
1905 razem  za 23,470.300 kor. do zbycia. K ursa 
listów B anku  w chwali zam knięcia rachunków  
by ły  następ u jące : 4 ’/, lis ty  notowra ły  98—995/ 0; 
fi'/.,%  — 101-5—102°/o ; 4%  obligaeye kom u­
nalne 97'5—9 8 5 % ; 4 '/$"/o obligaeye kom unal­
ne 100 35—10l-65 '/t ; 4%  obligaeye kolejowe 
9 7 -5 -9 8  5e/9.

R elacya D yrekcyi o udziałach B anku 
w przedsiębiorstw-acb przem ysłow ych i hand lo ­
wych brzm i oczywiście -— ja k  co roku — b a r­
dzo niepocieszająco. W artość reszty  akc-yj 
akcyjnej g arb arn i w Rzeszowie, k tó re jeszcze 
B an k  posiadał, o d p isan o ; z udziału w likw idu- 
jącern się akc. T ow arzj’stw ie handkm em  odpi­
sano część stosowmą do rezultatów  likw idacyi; 
z udziału  w kra j. Zw iązku przem ysłow ym  m u­
siano odpisać 80%  wartości. A kcyjne Tow a­
rzystw o przem ysłu cukrowniczego w P rzew or­
sku, k tóre D yrekcya B anku uw aża za przed­
siębiorstwo „zdrowrn i w przyszłości zyskow ne",

F e l je to n  l i te ra c k i .
Eugenia Żm ijewska. „P łom yk“. Z pam iętnika in- 
stytutki. W arszawa. Nakład G ebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. G ebethner i Spółka. 1907, Stronic 230.

(Dokończenie).
Ślicznie to mówił, nakoniec z a p y ta ł :

— A  pan i jaka, A lbino Kazimierowmo ?
J a  nie chciałam , żeby m iał złe w yobraże­

nie o Polkach, w7ięc m ównę:
— P an  się m yli, m y nie tak ie  znow u dumne.

A on p a trzy  na m n ie  i pow iada:
— P an i musi być z ty ch  — dobrych.

Ale, żebyś w iedziała, ja k  on pa trza ł! Ja k  
gdyby dopraw dy ckciał uk lęknąć i calowac 
nogi, a ja  m iałam  śliczne pantofelk i złote.

Chodzili m y pod rękę i on -mówił, że P o l­
ki pow inne b j'ć  dobre dla Ruskich, to w szyst­
ko będzie dobrze. Ucieszył się bardzo, że ja  
zostanę pepinierką, bo jego przeniosą do W a r­
szawy i będzie często byw ał u przełożonej.

Rozm aw iali m y z pół godziny, a tak , ja k ­
by  się znali Bóg wie, ja k  długo. T aki u nieb 
ła tw y  sposób!

N akoniec trzeba było wracać. Jeyo Wyso- 
czestico nie cały  czas był z nami, ale wyszedł 
nas pożegnać. M y w tedy k rzy k n ę ły : „ H u rra !“ 
obstąpiły  jego, i co k tó ra  mogła, b rała na p a­
m iątkę. Poszarpały  k itę  z jego  czapki i aksel- 
banty . K ażdej dostało się ckoć po m aleńkim  
kłoczku. On się śm iał i nie mógł się wydostać, 
a ja k  m y jego nakoniec puścili, to podszedł do 
krzaczka z różami, oberw ał k ilka  i podał n a j­
bliżej stojącym . W ted y  w szystkie rzuciły  się 
n a  niego, i o mało nie rozerw ały z wielkiego 
szczęścia.

To dopiero był dzień praw dziw ie uroczy­
sty  i w ie lk i! My o niczem innem  mówić nie 
mogły, j a  naw et zapom niałam  powiedzieć Z a­
radnej, że mi się bardzo podobał ten  I lja  P a ­
włowicz, k tó ry  ze m ną chodził pod rękę, ale 
jej to napiszę.

Pokłóciłam  się z Józefską, bo ona mówi, 
że m y w padły  w Udaczyj wodory, (w cielęcy 
zachw yt. Przyp. Red. Brzegi) i że to  nieładnie, 
a ju ż  Polkom, naw7et w styd, , bo co on o nas 
pom yśli ? Co m a pom yśleć ? Że się nam  podo­
bał. Przecież to  praw da. Nie masz pojęcia jak i 
on duszka, choć tak  w ielki i dużo mogący. Do­
brze mówi ten Ilja  Pawłowicz, że Polk i yor- 
dyje i mcdostupnyjc. W prost śmieszne i nie dzi­
wię się, że z nas ludzie się śmieją. Nie mówię, 
żeby zaraz tak, ja k  M ordowcewa *) — ale cze­
mu odv/racać oczy od młodego chłopca, d la te­
go, że on oficer, i broń Boże, R uski. A że ksią­
żę nam  robi zaszczyt, to  m y m am y dlatego 
być niewdzięczne. Przepraszam  ! to byłoby do­
piero nieładnie.

U nas na ogół pojęcia przestarzałe i g łu ­
pie, m y wcale nie hum anitarn i, i nie czujem y 
się ludźmi, ty lko  Polakam i, to je s t szowinizm. 
I  ty  także byłaś szow inistka, k iedy  nie chcia­
łaś rok tem u powiedzieć na popisie w ierszy ro­
syjskich. A już w tym  roku  panny  nabrały  
większego rozumu. W ernik , dlatego, żeby dostać 
ss ifr , nauczyła się: „Chadzi A b rek a11, a potem  
choć bez ssifra, deklam owała z 'w ielk im  p a­
tosem :

*) Mordowcewa ta, uległa umizgom jakiegoś 
oficera gw ardyi, a przerażona następstwam i, powie­
siła się na ręczniku w garderobie instytutu. (Brzyp.
Bied. Brzeglądu).

„Mogucz, bagat, auł Dżemat 
On nikomu nie p ło tit dani".

I  nie ona jedna, bo i Daminowrska także 
popisyw ała się po rusku . A  ty  w przeszłym  
roku w ypraw iałaś tak ie  aw an tu ry , że aż ciebie 
w y p ęd z ili! I  po co ? N ie lepiej by ło  zostać i 
przez ten  rok tańczyć na. balach, a  może i w iel­
k i książę b y łb y  z tobą m ówił, ja k  ze m ną.

W tedy  i m nie i innym  w ydaw ało  się, że 
iy  bohaterka, ale teraz m y  już  rozum niejsze i 
wiemy, że to na nic się nie przyda. Co taan jakieś 
dwie, a choćby i dwradzieścia i sfeo p an ien  z In- 
s titu tu  pomoże ze swojem buntow aniem  się, 
k iedy wszyscy m uszą robić, co każe naczal- 
stwo — czy instituek ie, ozy inne —  bo maczal- 
stwo je s t silne, a m y słabi. K to  m a ■władzę, ten  
rozkazuje, a kto nie ma, ten  słucha — wszę­
dzie tak  na świecie. T ak  i h is to ry a  uczy. Albo 
nam  źle teraz  — m am y w szystko, co po trzeba 
— i szkoły, i poczty, i koleje, i k ra j w zboga- 
ciał, i Polacy nie kłócą się m iędzy sobpj, ja k  
daw niej, k iedy  m ieli swobodę. M y wTedy nie 
potrafili jej używ ać. T ak  p rzyszli m ocniejsi i 
zaprow adzili porządek. W szędzie i zawsze tak  
bywało. My do p o lity k i nie m am y zm ysłu , to 
i lepiej, że nie m ieszam y się i n ie  rob im y ta ­
kich głupstw , ja k  k ró l Sobieski, k tó ry  Bóg wie 
po co i na co gon ił aż  pod W-ienę, a ty m cza­
sem w  ̂ k ra ju  były  bezporządki i  aw7anfiury. 
Nasi królow ie nie um ieli rządzić i uciskali p o d ­
danych. D latego C hm ieln ick i p o w ied z ia ł: „W o- 
limo pod cara wostsocznawo, p raw o sław n o !“

I kozacy się zbun tow ali przeciw  naszym  
uńelmożom i przeciw ko królowi, a  królow ie słu­
chali ciągle Jezu itó w  i gnęb ili każdą in n ą  "wia­
rę, gorzej od R uskich . P rzez Jezu itó w  m y prze­
padli, bo zam iast donkissotoicać po świecie, trz e ­

ba było pilnow ać porządku w kraju , toby  tego 
wszystkiego nie było. A ja k  chcieli być po tę­
żni, to czemu Sigisn/und IH -c i nie skorzystał 
i  nie posadził swojego syna na moskiewskim 
prestole, k iedy  jego zapraszali ? W ielka rzecz, 
że m usiałby zostać praw osław nym , toć to chrze­
ścijańska w iara, a i H enryk  IV -ty  zm ienił re- 
Lig-ię, bo sobie powiedział: „Baris raut nne
messe~. N as fanatyzm  i n ieto leraneya zgubiły, 
a i to  także, Ż9 m y wszjrstkiin w ierzyli, tylko 
nie tym , co trzeba. Ot, i tak i N apoleon I-szy, 
dużo on nam  zrobił? A choć A leksander I-szy 
przebaczył, że m y jem u pom agali przeciw  R o­
sja, to  Połacj7 byli niewdzięczni i zrobili rewo- 
łucyę, a potem  jeszcze wosstame. I  te raz  nam  
gorzej, ja k  mogło być bez buntów . C iągle m y 
robili g łupstw a i wcześniej, czy później, nas 
m usieli pozbawić w ładzj7, bo u nas b j7ły  złe 
granice i ludzie bez rozumu. A  teraz spokój, 
każdy  zajm uje się swoją robotą — R uscy k u ­
pują u nas zboże, trzew iki, rękaw iczki i m y 
w zbogacam y się. Czy to  źle ?

I  choćby tak a  In s titu tk a  — je j dają p a ­
ten t, ona może zostać czastną uczitielnicą (p ry ­
w atną nauczycielką. Brzyp. Bied.) i m ieć dużo 
pieniędzy. A jak  k tó ra  skończy p ry w a tn ą  pol­
ską pensyę, to jej p a te n t ty le  w7art, co zw j7- 
czajny list papieru. R uscy nie tacy  źli, ja k  nam  
się daw niej zdawało, ty lko  nie trzeba z nimi 
ostro — oni tego nie lubią. I  k toby  lubił ? Czy 
przyjem nie, ja k  tobie na złość robią ? Im  także 
nie miło. A ty  w ostatn im  liście dziwisz się, że 
ja  nie tak a , ja k  bjdam . P ra w d a : bo starsza i 
rozum niejsza, a ty  nie nab rałać  jeszcze rozumu. 
Dobrze, pom yśl nad  tem , co piszę, a przekonasz 
się, że praw da m oja".

W tak i m isterny  sposób odrysowała nam

au to rka cały  ten  straszny  jad  fałszywej histo- 
rja , falszjTwej etyki, fałszywej filozofii i fałszj7- 
wej jiolityki, ja k ą  wszczepiano biednjun naszym  
dzieciom w szkołach rosyjskich. Cóż dziwnego, 
że z tych  szkół w yszły legiony bandjfiów, u- 
praw iających  dzisiaj m orderstw o, jak o  lu k ra ty ­
wne rzem iosło?

Oprócz tej politycznej i pedagogicznej 
s trony  tego niesłychanie zajm ującego studyum  
nad duszą młodego dziewczęcia polskiego, za ­
w iera jeszcze powieść pan i Żm ijewskiej nad ­
zwyczaj zajm ującą fabułę, k tó ra  trzym a uwagę 
czy te ln ika w ciągiem  naprężeniu, i k tórej roz­
w iązanie nie daje się do końca przewidzieć. To 
też powieść tę  czyta się z ogrom nem  zajęciem, 
a z n iesłj7chanjun pożj7tk iem  dla rodziców, m a­
jący ch  dorasta jące córki. Zwłaszcza te  w szyst­
kie „surow e11 m atki, którjm h cały rozum  peda­
gogiczny zasadza się w tem, żeby łam ać wolę 
córek i nag inać ją  do sw o jej; żeby tworzeniem  
bez liku  przepisów, regulam inów  i zakazów u- 
ezynić w iek dorastającego dziewczęcia wiekiem  
fizycznjmh i m oralnych to rtu r; k tó re wreszcie 
swoją bezwzględnością i surowością doprow a­
dzają do tego, że córki przestają je  kochać — 
owoż te  m atk i odniosą niesłychaną korzyść 
z tej powieści, jeżeli ją  przeczy ta ją  uw ażnie i 
zobaczą, w ja k i sposób m ożna stopniowo a kom 
sekw entnie odstręczać od siebie serce swojego 
dziecka.

"Witamy w pani Żmijewskiej pierw szorzę­
dną siłę na polu naszego pow ieściopisarstw a i 
posyłam y je j jedno  ty lko  życzenie: oby nam
ja k  najw ięcej tak ich  rozum nych dostarczyła 
studyów.

Hygieniczne tutki ,,Nektar“ z patentowanemu ochraniaczami wynalazku Dr. Sabatu BRACI E LS T E R
w| j u ż  «1» n a b y c i a  w e  w i ę k s z y c h  s k i m l a c h  i j  l a b  w  s k ł a d n i e  f a b r y c z n y m ;  jŁwdw, O c h r t  su k S ,
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znowu ni 9 w ypłaciło żadnej dyw idendy. P ie rw ­
sze gal. Tow arzystw o dla przem ysłu chem i­
cznego, którego niepom yślne rezu lta ty  finanso­
we uspraw iedliw ia D yrekcya B anku silną kon- 
kurencyą pozakrajow ej produkcyi, także po raz 
ju ż  nie wiedzieć k tó ry  nie wypłaciło żadnej 
dyw idendy. Lw ow ska fab ry k a  chem iczna „T len 44 
likw iduje te raz  ..dawniejsze s t ra ty -1, dyw idendy 
oczywiście nie w ypłaciła , ale za to pozostaw iła 
nadzieję, ża może w bieżącym  roku już  w yp ła­
ci dyw idendę. Z przedsiębiorstw  przem ysło­
wych jed y n e  ty lko  Tow arzystw o tkack ie  w Ł a ń ­
cucie dało 5%  dyw idendy. Z handlow ych p rzed­
siębiorstw  dał Zw iązek handlow y K ółek ro ln i­
czych 6%  dyw idendy. In s ty tu cy a  ta , ty lko  fir­
mę K ółek rolniczych nosząca, w rzeczywistości 
zgoła wobec nich sam odzielna, m a od daw na u- 
g run tow aną eg zy sten cy ę ; to  też  dzisiaj udział 
w r ’ej B anku krajow ego m a ch a rak te r zw y­
kłej lonacyi k ap ita łu , a nie poparcia.

Z bankow ych in sty tucy i, w k tó rych  Banit 
k ra jow y  ma udziały, dał B ank  z ie m s l: w K ra ­
kowie 6%  dyw idendy. Za to lwowski B ank  par- 
celacyjny, cieszący się tak ą  szczególną opieką 
i w ydatnem  poparciem  B anku  krajow ego, ob­
darzy! go sow itą dyw idendą 8% . Zanotow ać 
należy, że B ank kra jow y p rzy stąp ił w roku u- 
biegłym  z udziałem  20.000 koron do S yndyka­
tu  rolniczego w K rakow ie, przedsięw zięcia b a r­
dzo pożytecznego, oddającego rolnikom  wielkie 
usługi. M ały jed n ak  udział B anku  w tem  lub 
owem rzeczywiście pożyteeznem  przedsięw zięciu 
nie je s t w stanie w niczem  um niejszyć niezw y­
kle fa talnego wrażenia., jak ie  wyw ołuje to, iż 
B ank krajow y po dziś dzień udziela niezwyUle 
szkodliwiej in sty tucy i, jak ą  je s t B ank  purcela- 
cyjny, ta k  w ydatnego poparcia, że od niego 
w prost zawisłą jes t cała egzysteneya tej złej 
insty tucy i. Jeżeli ju ż  przed trzem a la ty  cała 
pow ażna opinia po tęp iła  stearowisko B anku k ra ­
jow ego wobec B anku  parcelacyjnego, jeżeli od 
tego czasu i Sejm i najpow ażniejsze nasze re- 
p rezentacye po tęp iły  w sposób niezw ykle k a te ­
goryczny tego rodzaju działalność parcelacy jną, 
jaką  B ank  parcelacy jny  w znacznej części swo­
ich interesów  uprawna, to  zaiste najw yższy ju ż  
by ł czas, ażeby Bank krajow y w t zupełności 
wycofał się z tej insty tucy i, a on tym czasem  
d a rz j ją  nadal swr0]em poparciem . M otywów 
tego postępow ania zrozum ieć niepodobna. Czyżby 
stosunkowo dość wysoka dyw idenda m iała być 
zachętą dla B an k u ?  Jeżeli pecunin non old, to 
znacznie lepsze m ożna wynaleść interesy! Bank 
krajow y ulokow ał już dość pokaźne kw oty  
w przedsiębiorstw ach, k^óre żadnej nie dają clj7- 
w idendy łub przynoszą naw et s tra ty . N ik t z tej 
p rzyczyny  nie czyni Bankowi zarzutów , gdyż 
zadaniem  jego je s t popierać pożyteczne in sty tu - 
cye i jeżeli udział B anku  ma mieć ch a rak te r 
poparcia, a nie lokacyi, to częściej się pewno 
spotkam y w7 spraw ozdań iach B anku z relacyą
0 odpisach lub o tem , że B ank  dyw idendy nie 
otrzym ał, niż ze w zm ianką o ta k  a ta k  pokaźnej 
dywidendzie. D latego przypuścić trudno, iżby 
m otyw °m  lekkom yślnej tej i szkodliwej prote- 
kcyi była rentow ność lokacyi. A  jeżeli ta k  jest, 
to  tem  więcej stanowrczo potępić należy to s ta ­
nowisko B anku. A przypom nieć w ypada, że po­
p ieran ie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i h an ­
dlow ych przez B ank  polega n iety lko  na  zaku­
pyw aniu  ich akcyj albo udziałów , ale przede- 
w szystkiem  na udzielaniu  im ła tw eg o  i taniego 
k redy tu , a więc eskcmtowar.ia ich weksli, udzie­
lan ia  im pożyczek ra ta ln y ch  na sk ry p ta  , k re ­
d y tu  w rachunku  bieżącym .

AYdz:edzinie k red y tu  publicznego udzielał 
B ank kredytów  insty tuoyom  autonom icznym , 
oraz eskontow ał przyznane im  subw eneye k ra ­
jow e : drogowe, koszarowe, kościelne etc. B ank 
zaw iaduje stałym  funduszem  przem ysłow ym , 
utw orzonym  przez k ra j dla popieran ia przem y­
słu. F undusz ten  posiadał z końcem  r. ub. kap i­
ta łu  obrotowego 3,094.975 kor. C harak te rysty - 
cznem jest, że D yrekcya B anku nie daje żadnej 
relacy i o tem, ja k  prosperu ją  te  przedsiębiorstw a, 
A  pożyczki te  z reg u ły —ja k  w iadom o—są b a r­
dzo znaczne i w przew ażnej części stanow ią 
głów ną, a często jed y n ą  podstaw ę pow stania
1 egzystenoyi danych przedsiębiorstw . — Je s t 
ty ch  przedsiębiorstw  170; byłoby  więc ciekawem  
choo w  ogólnych cyfrach, w form ie choćby j a ­
kiejś s ta ty s ty k i ty lko  dowiedzieć się, ja k  one 
prosperują. Oprócz tego B ank zaw iaduje czte­
rem a innym i stałym i funduszam i, utw orzonym i 
przez kraj, a m ianow icie: funduszem  pożyczko­
w ym  dla przem ysłu rolniczego, k tó ry  wynosi 
612.399 kor., funduszem  hodow lanym , w ynoszą­
cym  101.518 kor., funduszem  pożyczkow ym  dla 
K ółek rolniczych, którego stan  z końcem r. ub. 
w ynosił 70.461 koron i funduszem  dla k?s 
Raiffeisenowskich, wynoszącym  pokaźną kw otę 
2,233.372 koron.

N a pożyczki hipoteczne w ydał B ank  p ro ­
mes na 22,502 100 koron, a w ypłacił w alu ty  na 
te  prom esy 16,364.000 koron. Złożyło się na  to 
1448 poży~zek w yłącznie w 4 1/„ listach  zastaw ­
nych. Z tego 4,707.00u kor. p rzypada na  66 po­
życzek, udzielonych na dobra ziemskie, 9,015.500 
kor. na  318 pożyczek na dobra m iejskie i 
2,641.500 kor. na  1066 pożyczek na g ru n ta  wło­
ściańskie. Z ty ch  pożyczek w łościańskich 91 u- 
dzialono właścicielom gospodarstw  m niejszych 
jak  5 morgów, 420 na gospodarstw a najw yżej 
10-morgowe, 422 na gospo larstw a 25-morgowe, 
a 133 na  w iększe g ru n ta  włościańskie.

Z sum y w szystk ich  pożyczek, jak ich  B ank 
dotąd w ciągu całego swego istni enia udzielił 
34*25 /„ p rzy p ad a  na  pożyczki udzielone na 
dobra ziemskie, 53’8 %  na realności m iejskie, 
a 11-89% na g ru n ta  włościańskie. Chcąc pod­
nieść dziad pożyczek w łościańskich, zn iży ł B ank 
koszta adm in istracy jne z dotychczas pob iera­
nych % ° , rocznie na % % . U w agę in teresow a­
nych osób zwrócić należy na nowy przez 
B ank  w prow adzony rodzaj pożyczek h ipote­
cznych na dobra ziemskie. Od now ych tych  
pożyczek, od chw ili ich udzielenia pobiorą 
B ank  ty lko  p rocen t i koszta adm inistracyjne; 
zaś płacenie ra t  am ortyzacy jnych  rozpoczyna 
się dopiero w 5 do 10 la t od zaciągnięcia p o ­
życzki.

Ogólna sum a dotąd  przez B ank udzielo­
nych  pożyczek hipotecznych wynosi 201,208.800 
koron ; zaś s tan  ich obecny wynosi 119,200.255 
koron, a na to  je s t w obiegu 4%  - 4 7»%  D- 
stów  zastaw nych B anku n a  119,178.300 koron. 
Zysk B anku  w oddziale hipotecznym  wynosił 
w  r. ubiegłym  342.118 kor., t. j  o 16.230 ko­
ron więcej ja k  w r. 1905.

Pożyczek kom unalnych udzielił B ank  w 
r. ub. 1,800.600 koron. AY ciągu całego swego 
istn ien ia 33,128.400 koron. Z tego 35 87%  po­
wiatom , 59-36u0 gm inom  m iejskim , a 4.77%  gm i­
nom wiejskim. Zysk B anku w oddziale kom unal­
nym  w r. ub. w ynosił 103.666 koron. Obecny 
stan  kom unalnych pożyczek bankow ych wynosi 
21,654,625 koron, a obligacyi kom unalnych  na

to je s t w obiegu za 21,596.200 koron. Specyal- 
na rezerw a tego działu w ynosi 843.894 koron.

Oddział kolejow y B anku w ypłacił w r. 
ub. dwie pożyczki ko le jow e; a m ianowicie dla 
kolei Tarnow-SzczucLi 2,000.000 koron, a dla 
kolei Lw ów -Podhajce 830.000 koroD. S tan  po­
życzek kolejow ych w ynosi 23,579.978 kor., a na 
to  je s t obligacyj w obiegu na 23,561.300 koron.

Oddział bankow y zajm ował się eskontem  
weksli, w k tó rych  obrócił w roku 1906 — 
101,946.952 koron, czyli więcej o 10,425.158 ko­
ron niż w r. 1905. Z końcem roku stan  po rtfe­
lu  wekslowego w ynosił 3,793.112 koron. S topy 
procentow ej w eskoncie weksl B ank  nie pod­
niósł przez ca ły  rok, jakko lw iek  podniósł ją  
B ank aust.ro-węgiarski, tak, że stopa jego  była 
już  ty lk o  o Vi8/» niższa od stopy w B anku  k ra ­
jow ym . Z ysk z operacyi w dziale bankow ym  
wynosił 1,235.980 koron. Z k red y tu  wekslowe­
go w B anku  korzystało  także  171 S tow arzy­
szeń zarobkowo-gospocłarczych, a to  pod kon­
tro lą  osobnego kom itetu  cenzorów. Obrót B anku 
w weksiach ty ch  Stow arzyszeń w ynosił w r. 
ub. 37,533.594 koron, a saldo tych  w eksli w y­
nosi w bilansie 9,58o.40U koron.

O stateczny czysty  zysk B anku  w ynosu 
w r. ubiegłym  760,528, czyli o. 160.119 koron 
więcej ja k  w r. 1905. Z ysk ten  m a być wedle 
s ta tu tu  rozdzielony pom iędzy m ajątek  zakłado­
w y i rezerw y B anku. Poniew aż zaś wysokość 
m ają tk u  zakładow ego B anku  oznaczona je s t w 
statucie  na 4,400.000 koron, a do tej k w oty  b ra ­
kow ało ju ż  ty lko  608.701 koron, przeto ty lko 
tak ą  kw otę do tego m ają tku  przelano, reszta 
zaś 151.827 koron pozostała do d y sp o zy c ji kra- 
ju . J a k  wiadom o ze spraw ozdań sejmowych, 
40%  z zysku ja k i będzie w la tach  następnych, 
a niepotrzebny7 ju ż  będzie do uzupełnienia m a­
ją tk u  zakładow ego B anku  krajow ego, p rzezna­
czył Sejm  na utw orzenie funduszu inw estycy j­
nego w sumie 5,000.000 koron. Funduszem  tym  
zarządzać będzie B ank krajow y. Obecny stan  
k ap ita łu  zakładowego B anku  w raz ze wszyst- 
kiem i jego rezerw am i w ynosi 9,184.113 koron, 
a poniew aż p rzy  o tw arcui B anku w yposażył go 
k ra j dotacyą 2,000.000 koron, więc dorobek 
B anku w ciągu  23 la t  jego istn ien ia  wynosi 
7,184.113 keron.

Z ruchu przedwyborczego.
Zebranie w yborców I. okręgu m. Lwowa, 

zwołane przez „K om itet M ieszczański14 odbyło 
się onegdaj w sa l' „G w iazdy44.

Z ebranym  około 150 wyborcom  przedstaw ił 
przew odniczący p. AYalichiewicz dwóch k an d y ­
datów . a m ianow icie D ra  G odzim ira M ałachow­
skiego, b. p rezyden ta m. Lwowa, posła do R ady  
państw a w ubiegłej kadencyi i posła na  Sejm 
krajow y, oraz p. S tan isław a N iem czynowskiego, 
rękodzieln ika. T en osta tn i z ty tu łu  starszeństw a 
wiekiem  pierw szy głos zabrał i w k ró tk ich  sło­
wach przedstaw ił wyborcom swą dotychczasowy 
działalność publiczną, omuwił n iek tó re  p u n k ta  
nowej ustaw y przem ysłow ej, w yraził uznanie 
posłom lwowskim za sta ran ia  n a  tem  polu 
wr ostatn iej kadencyi, a poruszając k ilka  jeszcze 
drobnych spraw , dotyczących interesów  przem y­
słowców i rękodziółn iiów , zakończył p rzy rze­
czeniem, że w razie o trzym ania m andatu  całą 
swą energię rozw inie, by  dla rękodzielników  
i przem ysłowców ja k  najw ięcej w ykołatać u 
rządu.

Po odpowiedzi na  in terpe lacye udzielił 
przew odniczący p. "Walichiewucz giosu d-rowi 
M ałachowskiem u, a on, zaznaczyw szy, że nie 
z w łasnej mieyaty-wy, ale na  w ezw anie „kom itetu  
m ieszczańskiego44 p rzy b y ł na zgrom adzenie, 
przedstaw ił przebieg działalności K oła i w łasnej 
w R adzie państw a podczas ubiegłej kaden- 
cyi, w ykazał p rzychy lne stanow isko K oła  po l­
skiego w  przeprow adzeniu  reform y wyborczej, 
położył nacisk  na zręczną po litykę K oła, której 
zawdzięczać musimy, że szczególnie m iasta i 
żyw ioły dem okratyczne zyskają znaczniejszą 
liczbę manclatÓAV i stanow czą przew agę w  p a r­
lam encie i w K ole polskiem , — tudzież, iż 
uzyskano p rzy  tej sposobności rozszerzenie, 
"względnie ustalenie autonom icznych p raw  S e j­
mu. — N astęp j e  om aw iał spraw ę p rzym ierza 
A u stry i z P rusam i, ośw iadczając się gorąco prze­
ciw wszelkim  sojuszom z gnębicielam i żyw iołu 
polskiego.

Koło prow adziło p o lity k ę  „w olnej rę k i44, 
k tó ra  to po lityka n iejednokrotn ie okazała się 
skuteczną bronią w rękach  „K o ła44 w zw alcza­
niu w ielostronnych obstrukcyj i pozostaw iała 
K ołu  zawsze sam odzielność i swobodę akcyi. 
Muwca sądzi, że na  razie p rzynajm nie j aż do 
w yjaśnienia stosunków  w przyszłym  parlam en­
cie po lityka ta  i nad a l pou inna być zachow aną.

AYykaznjąc w  dalszym  ciągu dodatn i w y­
n ik  działalności Tzby deputow anych  w ubie­
głej kadencyi, przedstaw :ł mówca szeroko zna­
czenie upaństw ow ienia kolei p ó łn o cn e j, a 
w ślad za tem  upaństw ow ienie kolei lokalnych, 
ustalenie, w zględnie rozszerzenie p raw  au tono­
m icznych Sejmów krajow ych i k o m p eten c ji 
krajow ej R a a y  szkolnej, przyśpieszenie bud ow i; 
kanałów  w odnych i w iele innj-ch pom niej­
szych spraw , m ających w ażne znaczenie ekono­
miczne. Om aw iał dalej szeroko nową ustaw ę 
przem ysłow ą, której b y ł referen tem  i przew o­
dniczącym  kom isyi w R adzie państw a, w sk a ­
zał korzyści te"' ustaw y dla rękodzielnik.iw  i 
oświadczył, że m im oto w p racy  na  tem  polu 
ustaw ać nie możemy, lecz trzeba dalej działać 
w ty m  kierunku, ażeby dla p racy  w yw alczyć 
stanow isko rów ne kapitałow i, nie dopuszczając 
do przew agi k ap ita łu  nad pracą.

D alej poruszył w icie innych  spraw  w a­
żnych dla przem ysłu  i rękodzieł, ja k o to : p rz y ­
musowe zabezpieczenie przem ysłow ców  ręko­
dzielników  i robotników  na starość i na w y p a­
dek niezdolności do p r a c y ; zabezpieczenie ich 
wdów i sierót, zabezpieczanie p retensy j robo­
tników  budow lanych do przedsiębiorców  przy 
w ykonyw aniu  now ych budowli, ustaw ę o n ie­
uczciwej konkurencyi, o handlu  obnośnym , 
przyzna nie u lg  drobnym  przem ysłowcom  i rę ­
kodzielnikom  w sp łacaniu  podatków  Lp. itp.

Przechodząc do spraw  lwowskich, uczcił 
mówca pam ięć swego długoletniego w spółpra­
cow nika i następcy  sp. M ichała M ichalskiego, 
zaznaczył, że jako  długoletn i by ły  prezydent 
Lwowr.% zna stosunki, zna po trzeby  m iasta, a 
jak o  d ługoletni przełożony w ładzy przem ysło­
wej i re feren t spraw  przem ysłow ych w p arla ­
m encie i w  Sejmie, zna żądania i bola ręk o ­
dzielników  i przem ysłowców i zawsze w in te ­
resie ich działał i działać będzie.

Mówca jest im rześciianinem  - katolikiem , 
w iernym  synem  Kościoła, a tak , ja k  żąda, by 
jego religię szanowano i w obronie je j staw ać 

ędzio, tak  też, idąc śladem  tra d y c ji  polskiej 
kilkuw iekow ej, szanuje inne w yznania i p rze­
konania. Mówca kocha ruski naród, jes t za u- 
trzym aniem  łączności obopólnej dwóch bratnich

narodów — ale mus: odróżnić naród od a g ita ­
torów, k tó rych  zdrożną działalność rozkładow ą 
zw alczać będzie. T ak  samo po tęp ia  mówca ta ­
k ty k ę  agitatorów  p a r ty i socyalistyczuej i Indo­
wej. Mówca stoi na  podstawie zasad i p ro g ra ­
m u polskiej dem okracyi, ogłoszonego w r. 1891 
i w r. 1902 p rzy  sposobności połączenia obu odła­
mów lew icy K oła i Sejmu w jedno polskie 
stronnictw  •ętiem okratyczne; program  ten  do­
tąd  niezm ieniony — mówca trw a  p rzy  nim 
wiernie, a nie widzi zasadniczych różnic m ię­
dzy tym  program em  a■ program em  narodowej 
dem okracja. Oba stronnictw a postępow ały do­
tąd  w Kole i w Sejmie razem i nadal ta k  sa­
mo postępow ać będą.

P. M ałachowski godzi się też z p ro g ra­
mem kom ite tu  mieszczańskiego, odpow iadające­
go zasadom stronnictw a dem okratyczno-polskie- 
go i w duchu tego program u bronić będzie lu ­
dzi pracy, a w szególności rękodzieł i p rze­
m ysłu.

AYywód swój zakończył mówca mniej 
więcej Łemi s ło w y

„G dybym  m iał w ątpliw ość, czy zdołam  
spełnić zadania pornczone mi przez Szan. wy- 
borców, zaw ahałbym  się, czy m am  stanąć na 
wezwanie szanownego kom itetu. A le poczucie 
dobrze i sum iennie spełnianego obowiązku 
wobec m iasta  i jogo mieszkańców w ciągu m o­
je j dotychczasowej długoletniej działalności pu ­
blicznej i parlam entarne j w zbudza we m nie 
przekonanie, że i nadal na tem  polu szczegól­
nie w in teresie m iast, w in teresie przem ysłu, 
handlu  i rękodzieł i wogóle w in teresie k ra in  
pożytecznie działać mo^ję. D latego też przed 
panam i stanąć się n ie •nMhałem, by  oświadczyć, 
że na  wezwanie Szan. w yborców  gotów  jestem  
zastępow ać i bronić interesów  tego m iasta. 
Myślę, że zdałem ju ż  egzam in i dałem  dowody 
uzdolnienia, że i w  k ra ju  i wAYiedniu sum ien­
nie i skutecznie na  polu poselskim  pracow ać 
p o tra fię44.

Po odpowiedziach na  in terpelacye, w nie­
sionych przez pp. dr. G argasa, E iseńbarta ,M ię- 
sowicza i Czerniawskiego, zgrom adzeni h u ­
cznym i oklaskam i w yrazili p. M ałachowskiemu 
swoje zadow olenie i uznanie, a w im ieniu  „ko­
m ite tu  m ieszczańskiego'' podziękow ał m u w cie­
płych  słowach p. AYalichiewicz za dotychczaso­
w ą pożyteczną dla m ieszczaństw a działalność i 
za życzliw y i korzystny  dla żywiołów m iej­
skich  program  polityczny.

K om ite t mieszczański poweźm ie w tych  
d n ;ach stanow czą decyzję- co do k an d y d a tu r 
na poszczególne okręgi m iasta Lwowa.

O d e z w  a.
AY kołach in te ligencji polskiej na kresach 

Galicyi zrodziła się pod naciskiem rzeczywistej po­
trzeby narodowej myśl, że w B iałej winno powstać 
gim nazjum  polskie.

B iała, najznaczniejsze w Galicyi centrum 
przemysłu, zatrudnia dziesiątki tysięcy robotników. 
Do fabry k w  tem. mieście i w sąsiedniem Bielsku 
wlewa się nieustanny7 strumień ludności polskiej. 
Ludność- ta, rosnąc z dniem każdym w samowiedzy 
i poczuciu narodowem, ma wszelako zam kniętą lub 
przynajm niej utrudnioną drogę kulturalnego rozwo­
ju, a to dla braku szkół średnich. Niemcy, tworzą­
cy w tych okolicach nieliczną wysepkę narodowo­
ściową, mają w Biebfku w szystkie średnie zakłady 
naukowe: gim nazjum , szkołę realną, szkołę prze­
mysłową, naw et ew angelickie seminaryum nauczy­
cielskie, założone staranitem prywatnem . Uwierć- 
milionowy zastęp Polakóv,r niń .nożó^jmzeoiwstawłć.' 
tej twierdzy kulturalnej ani jednego średniego za­
kładu naukowego. I  choć zdrowy duch narodu żyje 
w ludzie i staw ia czoło przeciw  germanizowaniu 
przez kulturę, to jednak rozwój normalny w ka­
żdym kierunku nie da się pomyśleć bez uprzystę­
p n ie n i  dzieciom robotniczym i włościańskim tej 
okolicy wyższych studyów w języku  ojczystym.

Akcya za stworzeniem w Białej pryw atnego 
gimnazyum polskiego musiała powstać w tych wa­
runkach samorzutnie, siłą. faktu. Tak, jak niedawno 
jeszcze gim nazjum  cieszyńskie, tak dziś bialskie 
staje się postulatem  narodowym wagi pierwszorzę­
dnej, staje się jedną z tych  kw estyi bieżących w 
życiu Polski, które usuwa się z porządku dziennego 
tylko pomyślnem rozwiązaniem.

Z pełną św iadom ością^ że idzie tu  o sprawę 
narodową niezwykłego znaczenia, zwraca się też 
Związek P racy  Narodowej do w szystkich Polaków7, 
aby poparli dzieło tak  w ażre . Te ćwierć miliona 
dusz polskich mają prawo do pomocy ogółu, gdyż 
winny wydać z siebie in te ligencję , silę kulturalną, 
krzewicielkę i ostoję myśli narodowej. W ypróbo­
wana ofiarność Polaków ma znów  przed sobą w a­
żną mis}7ę. K to śledził dzieje te j ofiarności w osta­
tnich lat dziesiątkach, ten nie zwątpi, że dary  po­
płyną szybko i obficie. Każdy, mniejszy, czy wię­
kszy dar, choćby groszowy, zaświadczy jednako o soli­
darności narodowej ofiarodawcy, o miłości dla s ta ­
rej dzielnicy Piastów, a  przede w szystkiem o zrozu­
mieniu dróg, któremi idzie teraz skupienie sil na­
rodowych przez oświatę, zadatek odrodzenia.

Za Związek Pracy N .rodowej:
Prezes Zdzisław lir. Tarnowski.

Sekretarz B r . Tadeusz htarseuwki.
Składki przyjm u,ą redsikcye dzienników, oraz 

p. W ładysław  Brodacki, przewodnicząc}7 komitetu 
w Białej.

Z życia,-.Wincentego Pola.
Przed s tu  ła ty , dn ia 20-go Kwietnia 1807 

rojku, w L ublin ie , zostającymi wówczas pod b e r­
łem  austryackiem , przyszi cił na św iat, z rodzi­
n y  niem iecko-francuskiej, jed en  z najszczerzej 
narodow ych poetów7 naszych. AY m etryce, spo­
rządzonej 2 -go m aja  w ym ienionego roku, jes t 
on zap isany- jak o  Yinccnthis Terierus Jacobus 
Boli, z ojca F ran c iszk a  K saw erego, urzędnika 
cesarsko-królew skiego, i m e tk i E leonory  de 
L ongcham ps. R odzicam i jego  chrzestnym i b y li: 
K aro l C am po Sciplo, dziedzic Bychawy7, i No- 
rena ze Scipm nów  G rabow ska. Urodził się w 
dom u poć! Nr. 111 (przy ul. Grodzkiej). D ane 
te, oparte  n a  mt-tryce, obalają podaw ane zw y­
kle w  daw nie jszych  biografiach błędne infor­
m ac je , szczególnie co do m iejsca u ro d z en ia ; 
nuamowiehe w ym ieniano tam  Firlejow szczyznę, 
fo lw ark  pod Lublinem , należący wówczas do 
rod:amy Pollów  tz y  też Pohlów7, bo i w tej d ru ­
giej pi.-siwni spotykam y ich nazwisko. Jeszcze 
w  pierw  szych la tach  działalności piśm ienniczej 
Yfhacent ego drukow ano w czasopismach w spół­
czesnych  nazw isko je g o : Pohl.

*  **  _
Ukom czy w szy szkoły niem ieckie w7e L w o­

w ie  i T arn o p o lu , w yruszył Pol w sierpniu  1830 
roku  dla, chleba do AYdna i został nauczycie­
lem. ję z y k a  niem ieckiego p rzy  uniw ersytecie 
tam tejsz;ym . A le n ie było m u dane długo tam  
pozostaw  -a ć : z grom adką studentów  słynnej
w saech n in y  p rzy łącza ł się do wojska polskiego 
i p rse tp w a l w niem  do końca ciężkiej k am pa­

nii. N ajcięższą by ła  dla niego przepraw a po 
porażce szawelskięj do Rosieli, gdy  był kom en­
dantem  tran sp o rtu  rannych . T abor ten  b y ł już 
skazany na zagładę i by łby  jej z rą k  nadcią­
gających  kozaków nie uniknął, gdyby  nie ener­
g ia  i pomoc porucznika K onstan tego  G aszyń­
skiego, poety  i p rzy jaciela  Z ygm unta  K rasiń ­
skiego, oraz pu łkow nika Kosa, k tó ry  po tra k ta ­
cie w iedeńskim  w y ty k a ł gran ice K ongresówki.

Pol, opisując ową przepraw ę, pow iada w 
pam iętn ikach  sw o ich : „ Mnie nie daw7ały  spać
przez wiele la t głosy i obrazy owej strasznej 
nocy i budziły  m nie n ieraz ze snu zm orą w o­
jennej trw o g i i zrozum iałem , dlaczego mój s ta ­
ry  w achm istrz zawsze po wieczornym  pacierzu 
odm aw iał k ró tk ą  m odlitw ę żołnierską, k tó rą  
i m nie odm awiać radził i k tórej się od niego 
n au czy łem :

*f$,Od w ięzienia, od niewoli, od ran , od k a ­
lectw a, od choroby, od nienaw iści bliźnich, od 
trw ogi wojennej i śm ierci haniebnej -— zacho­
waj nas Panie, a nadew szystko od k rw i Tw7ojej 
zatracenia — co daj Boże, A m en44.

A potem  zaznacza : „N iezła szkoła, to w oj­
sko; jeżeli poezya serca -wytrzyma tę  urób ę w oj-
uv, to pójdę za nią bezpiecznie44.

- * • *
AY roku  1832 w idzim y Pola w D reźnie w 

gronie, złożonem z M ickiewicza, Odj"ńca, Do- 
m ejki, Garczj-ńskiego, z góru jącą nad nim i po­
stacią św ietlaną K lau d y n y  z D ziałyńskich  P o ­
tockiej. W  pierw szj7cli dniach po przybyciu  cło 
D rezna deklam uje im u tw ory  rzekom o kolegi 
swego, Jan u sza  Nowiny, pozostałego w R asten- 
hurgn, skąd ruszyć się nie może z b raku  środ­
ków, U tw ory owa b y ły  to znane później po ­
wszechnie jego w łasn e j,P ie śn i Jan u sz a44. AVy- 
w ołały one w kolonii polskiej zachw yt p ra ­
wdziw y. „AVpływ ich na M ickiewicza — pisze 
O dyniec -— był jak  słońce na  kwiecie, kiedy 
je  ono stopniam i z nocnego uśpienia obudzą44. 
P an i K laudya p o s ila  przez O ćyńca na ręce 
Pola potrzebną kw otę, aby  Jan u sza  Nowinę 
z R astenburga  uwolnić i do D rezna spro­
wadzić.

„Pol — opowiada O dyniec — zaczerw ienił 
się cały ja k  rak , aż po uszy, i nie b iorąc z rąk  
m oich papierka, zaczął się ekskuzować, jąk a jąc  
i p rzepraszać nas za udanie: g d jTż Jan u sza  N o­
w iny nie było na świecie, a on sam b j7ł au to ­
rem wierszy, k tó re mówił i o k tó rych  w ten  
sposób chciał się pew niej praw dziw ego zdania, 
dowiedzieć... M usiał na ek sp iac ję  swojego k łam ­
stw a iść ze m aą stante, pede do pan i K lau d y n y  
i oddać jej w łasnoręcznie przeznaczony dla J a ­
nusza N ow iny p ap ie rek 44.

K iedy  w r. 1833 kolonia polska rozpro­
szyła się, w yjechaw szy przew ażnie do F ra n c j7i, 
Pol w rócił do Galicj-i i w k ilka  ła t potem, 
gd y  b j t  swój jak o  tako ustalił, ożenił się w r. 
1837 z panną K ornelią Olszewską, w M ostkach 
pod Lw-owem. B yła to uboga sierota, k tó rą  wuj 
jej, Jó ze f Z ietkiew .cz, jak o  w łasną córkę wy- 
cl owal. Pol pokochał ją  i bodaj że się zaręczjd 
z n ią jeszcze przed dziesięciu la ty , przed w y ­
jazdem  do AA îlna — chęć w łaśnie zapew nienia 
b y tu  sobie i przyszłej rodzinie pobudziła go 
wówczas do dalekiej wj’uieczki. a ja k  się okazało 
— i k iłko le tn ic j tułaczki. Dochowali sobie w,a- 
ry , i m ałżonka poety  by ła  przez resztę swego 
życia jego podporą i osłodą.

G dy dnia 1 styczn ia 1853 r. pożegnała 
się z ty m  światem , Pol pisał do przyjaciela: 
J„Cóż pocznę z resztą ła t i z resztą ni6wj7śpie- 
w anych pieśni ? S traciłem  ojiiekuńezego nmgo 
anioła...44 . ** *

D nia 13-go lipca 1850 roku w ielki pożar 
szalał w  K ra ko wie. Profesorow ie: Pol, K uczyń­
ski i Muczkowski, wezwaw szy uczniów wszyst- 
kićh wj-działów nn iw ersy te tu  Jag iellońskiego i 
rozporządzając ich siłam i i poświęceniem, obro­
nili od pożaru  bibliotekę i kolegium  św. Ja n a  
K&ntego, oraz tak  zw ane koF-gium fizyczne, 
czyli w łaściw y u n iw ersy te t; czuwali z całą 
młodzieżą przez dwie doby na dachach gm achu 
uniw ersyteckiego. Ówczesny d y rek to r polioyi 
Neisser zażądał od Pola raportu , aby p rzedsta­
wić jego  samego, jego kolegów i uczniów, k tó ­
rzy  się najbardziej odznaczyli, do nagrody  ho­
norowej.

Pol odpowiedział Neisserow i: „Nie wiem, 
kto  się odznaczył podczas obrony gm achów u- 
n iw ersyteokich, bo każdy robił ty lko swoje i 
nie p a trzy ł na  drugiego — dwóch je s t ciężko 
rannyck  i p rzypłacą to  zapew ne życiem. U ni­
w ersy te t n i71 zgorzał, zrobiliśm y swoje — w ię­
cej powiedzieć nio um iem 44.

-X-
Pol pieśni sw oje •— pierwsze, najp iękn iej­

sze swe piaśni — czerjiał, ja k  sam powiada, 
z ludu i przeznaczał dla ludu. D opiero teraz, 
w setną rocznicę urodzin ich twórcy7, zaczynają 
one pełnić swe przeznaczenie i w racają  do swe­
go fródła.

Wypadki w i? osy i.
Petersburg. D um a obradow ała na wczoraj- 

szem tainem  posiedzeniu nad kontyngentem  re ­
k ru tów  na rok 1907. O przebiegu posiedzenia 
donoszą : W  dy. kusyi zabrał głos m in ister wojny 
i oświadczył, że po wojnie z Jap o n ią  szczegól­
nie je s t potrzebnein u trzym anie wojskowej po- 
wragi Rosyi. Jeżelibyście nie zechcieli uchw alić 
nam  uznanego za potrzebny k o n ty n g en tu  rek ru ­
tów, to  go weźm iem y sobie bez was na podsta­
wie § 119 ustaw  zasadniczj7cli. Musicie nam  u- 
chw alić żądany  kon tyngen t.

Po ty ch  słowach m in istra  pow stała w ielka 
w rzaw a w całej Izbie. R ozległy się o k rz y k i: 
„N ie jesteśm y w koszarach, nie mów pan  do 
nas, ja k  do żo łn ie rzy !44

K adet Hessen w zywa Izbę, by  ze w zględu 
na tak  poważną chw ilę zachow ała spokój. Mi­
n ister wojny, m ówiąc do Izby  tak im  tonem, 
zapom niał, że mówi do zastępców całego narodu 
rosyjskiego. M inister może tylko wówczas żądać 
od Izb y  Kurtuazyi, jeżeli sam  posługuje się n- 
przejm ym  tonem . AVzywam Izbę, aby  ignorow ała 
słowa m in istra  i przeszła do rzeczowej dyskusyi.

P rzy  końcu posiedzenia pow stała gw ałtow na 
w rzaw a, gdy  socyahsta D uborow zaw ołał: „D o­
póki trw a ły  rządy  au tokratyczne, używ ano arm ii 
do celów politycznych w ew nątrz  p a ń s tw a ; do­
póki tak  będzie, b rakn ie arnik  zawsze w artości 
m oralnej do w alki z wrogiem zew nętrznym "4.

Gdy mówca zaatakow ał tro n  i armię, 
w rzaw a zw iększyła się, członkow ie praw icy  po­
częli krzyczeć, tupać, bić w pulty , M inistrow ie 
zerw ali się z ław  i w najw yższem  oburzeniu 
zaprotestow ali przeciw  ty m  atakom  na tro n  i 
arm ię. N a lew icy pow stała wrzawa. W tedy m i­
n istrow ie w jTszli z sali. Aby zapobiedz bójce, 
Gołowin zam knął posiedzenie.

Dziś dyskusya będzie dalej prowadzona,

Petersburg. Na poufnem  posiedzeniu du­
my, ja k  oświadczają posłowie, m ówcy ze sk ra j­
nych stronn ictw  a tak u ją  ostro rząd. P rezyden t 
Gołowin z trudem  utrzym uje porządek. P rzy ję ­
cie przedłożenia o rek ru tach  zdaje się by~ za­
pew nione, ponieważ 44 posłów z K oła polskie­
go zapewnm , że będzie głosowało pro, gclyź w y ­
stępują oni przeciw  rządow i rosyjskiem u, ale 
nie przeciw  państw u  rosyjskiem u.

Iluś  donosi, że na onegdajszej k o n fe ren c ji 
w szystkich stronn ictw  opozycyjnych, k tó ra  
obradow ała nad kon tyngen tem  rekru tów  w mie­
szkaniu  ks. D ołgorukow a, kade< i ośw;adczyłi, 
że dum a musi przy jąć wniosek rządowy, gdy ż 
inaczej się zdyskredytuje . Przeciw  przyjęciu  
w niosku rządowego ośw iadczyli się so c ja ln i re ­
w olucjoniści, so c ja ln i dem okraci, g ru p a  p racy  
i socyaliści ludowi. AATększość m uzułm anów  po­
stanowiła w strzym ać się od głosowania, Polacy 
udziału w obradach nie wzięli. P rzedłożenie do­
m aga się kon ty n g en tu  rek ru ta  o 6.000 m niej­
szego, aniżeli w roku zaszłym. N ie je s t w iado­
mo, jak i w pływ  na istn ienie dum y miałoby7 od­
rzucenie przedłożenia.

Petersburg. Zam knięto fabryką wagonu w 
z powodu b rak u  zamówień i wydalono 2.000 
zatrudnionych w niej robotników .

Warszawa. Uwięziono tu  syna p e te rsb u r­
skiego m ilionera, Proskopow a, z powodu, że 
sfałszował weksel z podpisem ojca na 400.000 
rubli.

KRONIKA,
Lwów 30 kwietnia.

Święto robotnicze. Zecerzy wszystkich dnt- 
karń  lwowskich uchwal li- w czoraj obchodzić uro­
czyście dzieli 1 maja, jako‘ dzień święta robotnicze­
go. Z tego powodu żaden dziennik jutro nie w yj­
dzie. N astępny numer Prze/jlądu wyjdzie we czw7ar- 
tek o godzinie 3 popołudniu.

Ponowr.y wybór prezydenta miasta Lwo­
wa odbędzie się dział ,j o go.dzinie G ej wieczorem. 
AVybór prezydentem  p. Ciuehcińskiego jest zape­
wniony. W prawdzie miedzy praw ą i lewą 3troną 
R ady nie przyszło do porozumienia, jednak z po­
wodu, iż praw ie wszyscy radni, nie należący do 
żadnego z trzech klubów w Radzie, a jest ich dw u­
dziestu kilku, oświadczyli się za p. Ciucbcińskiin, 
przeto wybór jego nie ulega wątpliwości.

Wacław Sieroszewski, znany autor rozm ai­
tych obrazków syberyjskich, z niezaprzeczonym ta ­
lentem pisanych, wygłosił tymi dniami w  sali ra ­
tuszowej we Lwowie dwa odczjUy: jeden „o J a ­
ponii14, drugi „o Polskiej party i socjalistycznej w 
K rólestw ie Polskiem 41 W pierwszym rozwinął b ar­
dzo zajmujące etnograficzne i etnologi :zn6 obrazki; 
w drugim zaś usiłował nam usprawiedliwić zbro­
dniczą działalność socjalistów , ich tak  zwaną „bo­
jów kę44 i cały ich hand>t,yzm. Myśmy sobie w ,o- 
brazali, że owa „bojówka44 pow stała w skutek te ­
go, że młode, niednwarzone, a wysoce namiętne i 
egzaltowane umysły wśród młodzieży soc;, a l's tj '-  
cznej, powodowały się chęcią steroryzow ania poii- 
cyjnych i żandarm skich urzędników rosyjskich : 
zmuszenia ich do pewnej łagodności i pobłażliwo­
ści w obchodzeniu się z więźniami. Tłumaczyliśmy 
więc całą bojówkę, ia.ko naturalny odruch umysłów 
pierwotnych, za mało wykształcoir.chj aby obejmo­
wać rozmaite obszary myślenia, i aby zdać sobie 
spraw ę z dalekich jak  najdalszych następstw , ja ­
kie każdy czyn zbrodniczy wywołuje. .-.Uważaliśmy 
więc członków „bojówki44 za zbrodniarzy w pra­
wdzie, ale mogących przytoczyć na swe uspraw ie­
dliwienie różne okoliczności łago-Kcjce, a 'przede- 
wszystkiem brak w ykształcenia, brak -wychowania, 
brak podstaw religijnych, etc. Tymczasem według 
odczytu p. Sieroszewskiego „bojówkę41 socyahsty- 
czną, rzucanie bomb, rabowanie banków, sklepów 
monopolowych, kas kolejowych i pocztowych —• 
było dziełem głębokiej rozwagi i politycznego obli­
czenia przywódców obozu socjalistycznego. AATyro- 
zumowali oni bowiem sobie, że zapomocą tego te- 
roryzmu tak  obrzydzą Rosyi pobyt w K rólestw ie 
Polskiem, że wreszcie powie ona : „pal was sześć44 
i wyniesie się z K rólestw a Polskiego, a wtedy, 
gdy się wyniesie, soejmliści utworzą swój rząd, no 
i naturalnie raj ziemski zapanuje w Królestwie 
Polskiem. Nadto wyobrażali oni sobio, że w Rosyi 
wybuchnie wielka socyalistyczna rew olucja, więc 
przez urządzenie tej bojówki chcieli zaprawić swojch 
zwolenników, swoją armię socjalistyczną w robie­
niu zamachów7, w rzucaniu bomb, w strzelaniu do 
reprezentantów  władzy rosyjski ij, aby być przygo­
towanym na ten wypadek, kiedy ta rew olucja 
w ybuchnie w Rosyi, i kiedy dla jej poparcia trze­
ba będzie urządzić rew olucję w Królestwie.

Naiwmość rozumowania, że z.imachami można 
Rosyi obrzydzić pobyt w7 Królestw ie Polskiem i że 
Rosya mogłaby wkońcu powiedzieć: „pal was sześć44, 
i wynieść się z Polski, je s t zaprawdę tak  wielką, 
iż niejeden z czytelników gotów sobie pomyśleć, 
że sprawozdanie Brzcylndn, z tego odczytu je s t 
tendencyjnie zafarbowane. Żeby to podejrzenie usu­
nąć cytujemy dosłownie ze sprawozdania Kuryi.ra 
lwowskiego, organu socyalistów polskich, w n o ­
szącego odczyt p. Sieroszewskiego pod niebiosa. 
Owóż dziennik ten pisze:

„Ze słów prelegenta wnosimy, że część Pol­
skiej partyi socjalistycznej chciała kw estyę niepod­
ległości usunąć na plan dalszj7, podczas gdy druga 
frakeya gotowa była wyzyskać „rew olucję rosyj­
sk ą44, w którą ioszeze wierzą, aby oderwać się od 
państw7a rosyskiego. I  oto dlaczego P. P. S. „sta­
r a 44, t. j. je j „praw ica44 z bojówką w sw-ern łouie, 
nie przestaw ała robić zamachów, by i jednej strony 
tą  guerilhi sprzykrzyć Rosyi pobyt w Polsce, a 
z drugiej być gotowym do wybuchu zbrojnego, 
w razie rew olucji w R osyi41.

Tyle słów Kuryera lwowskiego. Naiwność 
więc socyalistów była naprawdę bezbrzeżną. Ale 
czyż dla każdego z nas, rozumiejących to dobrze, 
iż Rosya w żadnym razie n e ustąpiłaby pod w pły­
wem zamachów i bomb socj-alistycznych z K róle­
stwa Polskiego i prędzej raczej kazałaby spędzać 
całą w arstw ę robotniczą na place publiczne i tam 
ją  bombardować armatami, aniżeliby dać się w y­
przeć z ziem stanowiących dla niej racyę bytu w 
Europie; owóż czyż w umyśle każdego z nas nie- 
budzi się natychm iast przypuszczenie, że tę bez­
brzeżni0 naiw ną myśl podsunął socyalistom polskim 
za pośrednictwem socyalistów niemieckich rząd 
pruski? Boć przecie rzecz prosta, że gdyby — co 
je s t absolutnie nieprawdopodobne — Rosya ustą­
piła z K rólestw a Polskiego, toby w 24 godziny 
potem zajęło je  wojsko pruskie, a ono znalazłoby 
dość środków represyjnych do stłnmionia w zawo­
jowanym kraju ruchu socjalistycznego. Jakim  spo­
sobem przywódcy ruchu socjalistycznego w K róle­
stwie Poiskiem nie wpadli na tę  myśl, że pracują 
2)onr ie roi de. Prussc tego doprawdy zrozumieć 
nie możemy. AVytłomaczyć to tylko można chyba 
strasznem  zacietrzewieniem doktrynerskiom.

P. Sieroszewskiego witano bardzo owacyjnie. 
Panie, przeważnie, a nawet praw ie wyłącznie, 
izrąelftki, obsypały go bukiecikami kwiatów, a
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blaskom  i entuzjastycznym  okrzykom nie było 
łio-lica.

Występy Modrzejewskiej. Z M anchesteru 
donoszą, że po długiej przerwie zjawiła się tam 
znowu na scenie H elena Modrzejewska. W ystąpiia 
^  roli lady Makbet, a pisma miejocowe zachwyco­
ne były jak  zwykle jej grą.

Konkurs na posadę w eterynarza miejskiego 
z roczną płacą 1.000 K., rozpisuje Urząd miejski 

Jagielm cy. Podania do 31 maja.
Zmiana własności. Dobra Kam ienna w Jńg 

Wiecie nad-wórmańskim nabyła stanisławowska 
Spółka ziemska w celach parcelacyjnych. Zamierza 
ona sprowadzić nabywców Polaków włościan z za­
chodniej części kraju.

Galicyjskie Towarzystwo muzyczne. W e 
Środę dnia 1-go maja odbędzie się w sali K asyna 
miejskiego 3-ci wieczór kw artetow y za rok 1906/7. 
Program  jes t następujący: K . Saint-Saiins: Trio
fortepianowe F. dur op. 18. I. S. S /endsen : Oktet 
smyczkowy A. dur op. 3.

Morderstwo i samooojstwo. Za przykła­
dom owego porucznika, k tóry  przed kilku dniami 
zastrzelił swoją kochankę w Drohobyczu, jakąś 
kasyerkę kawiarnianą, a potem sam souie odebrał 
życie, poszedł teraz trębacz szwadronowy z Ja ro ­
sławia, niejaki Franciszek W arga. Zastrzelił on naj­
pierw  niejaką A leksandrę Mnzykównę, a potem 
strzelił do siebie dwukrotnie z rewolweru służbo­
wego. Muzykówna um arła natychm iast, W arga od­
stawiony został do szpitala wojskowego. Stan jego 
zdrowia jest beznadziejny, a powodem strasznego 
kroku ma być to, ze władze -wojskowe nie pozwo­
liły żołnierzowi żenić się z Muzykówna.

Sprzedaż blletÓ .v na miejsca w wagonie sy­
pialnym w nowo zaprowadzonych z dniem dzisiej­
szym pociągach na przestrzeni Lwów-W iedeń i re- 
tour sprzedaje kasa Miastowego B iura c. k. kolei 
państwowych, Pasaż Hausm ana 9, -gdzie przyjmuje 
się ró-wnież zamówienia na miejsca we wszystkich 
innych pociągach prowadzących wozy sypialne.

Sensacyjny napad bandytów w Kolbuszo­
wej. W  sprawie rzekomego napadu bandytów w 
Kolbuszowej, na dom p. Ecksteina, k tóry  jakoby 
"planowała zajęta w jego domu msmka, miano — 
tvedle doniesienia K uryera lwowskiego — areszto­
wać w Sędziszowie dwóch znanych złodziei, mia­
nowicie niejakiego W indusza, którego niedawno 
Wypuszczono z więzienia lwowskiego po odsiedze­
niu przezeń 2-letniej kary  za kradzież, i niejakiego 
-Heudricha, notowanego w polic ji lwowskiej zło­
dzieja.

Dary dla Muzeum przemysłowo-miejskie- 
90 we Lwowie, w  ostatnich czasach otrzymało 
Muzeum następujące przedmioty w d a rze : Pan Jó ­
zef I t  y  c h 1 i k, dyrektor szkoły realnej w Ja ro ­
sławiu, ofiarował przepiękny, niezmiernie cenny go­
tycki iluminowany brew iarzyk francuskiego pocho­
dzenia z 15 wieku. Pan Anton i D o e r m a n złożył 
W depozyt pięć ciekawych portretów pędzla K a­
rola Młodnickiego, nadto ofiarował szereg przedmio­
tów z drugiej ćwierci 19-tego stulecia, między in- 
nerni piękną sylw etkę Kościnszki w medaliowcm 
"jęciu, przedmioty, które odpowiednio umieszczone 
W stylowem wnętrzu dopełnią charak terystyk i ze­
w nętrza życia owych la t — oraz dwa piękne ma­
lowidła japońskie na jedwabiu. Pani P  r  i e d o w a, 
odpowiednio do woli zmarłego ś. p. męża jej, kupca 
lwowskiego, złożyła w darze piękną figurkę w ie­
deńską hiscuitową, oraz poważną liczbę dawnych 
Sztychów-, wśród nich kilka cenniejszych. Przepię­
kne portre ty  i prace Grabowskiego, Leopolskiego, 
Gersona, Tepy i i., jak ie  ma w swem posiadaniu, 
■'bałyby się również cennym nabytkiem  zbiorów pu- 
1’hcznych i zapewne też szlachetna ofiarodawczyń1’ 
przeznaczy je  dla nich. Pan Kazimierz P  u ł a w- 
8 k i złożył w depozycie szereg srebrnych naczyń 
z początku 19 w., oraz dwa bardzo piękne obrazy 
batalistyczne holenderskie z 18 w.

Ofiarodawcom tym i przyjaciołom Muzeum 
skłąda jego zarząd tą  drogą gorące podziękowanie. 
Zarazem zwraca się zarząd wogóle do posiadaczy 
dzieł sztuki i wyrobów przemysłu artystycznego 
z prośbą, by zechcieli przedmioty takie, o ile po­
siadają prawdziwie artystyczną wartość, ‘ użyczyć 
dla Muzeum na czas choćby ograniczony, zarząd 
zaś przeclio-wywać je będzie z pietyzmem i s ta ran ­
nością jako środki kształcenia dla publiczności i 
przyczynki dla nauki.

Zlot Sokołow polskich w Ameryce, ósmy 
.luż z rzędu, ma się odbyć w lipcu b. r. w D etroit 
(w stanie Michigan). Na zlot ten mają przybyć 
także delegacye ze wszystkich trzech zaborów 
f’olski; szczególnie licznie spodziewani eą delegaci 
f  Galicyi. K om itet zlotu postanowił wydać osobną 
książkę pamiątkową o tym ważnym dla polskiego 
Sokolstwa w Ameryce dniu. W  kilku pismach po- 
lawiła się' odezwa, podpisana przez obywatela W. 
^rnołczyńskiego z Canfield, proponująca, ażeby 
Podczas zlotu odbył się także zjazd przebywających 
V Ameryce weteranów powstania z r. 1863—4.

Mov:a opera Pucciniego. Autor „Cygane- 
'■yi“ wykończył nową operę, k tóra jeszcze w bie­
lącym  sezonie ukaże się na scenach włoskich. Ope- 
r a nosi ty tu ł „La Conchita11, a osnuta je s t na po­
mieści P io tra  Lottys’a „Dama i skoczek14. B ohater­
ką opery je s t Conchita, pełna tem peram entu robo­
tnica cygar w Sewilli. W  Rzymie będzie ją  śpie­
wać Gemma Bellinciom, niezrównana wykonawczy­
ni Carmeny, kreacyi — zdaje się — bardzo po­
krewnej z Conchita 'Buociniego-.;’

Stara recenzya „Ślubów panieńskich".
W  roku bieżącym upłynęło 75 lat od w ystawienia 
po raz pierwszy „Ślubów panieńskich" we Lwowie. 
W K ra kowie grano tę  sztukę dopiero w parę la t 
później, mianowicie drua 1 stycznia 1835 r.

A oto w yjątek z Pecenzyi, jak a  się pojawiła 
po tej premierze w wychodzącym podówczas Ku- 
1'yerze Krakowskim:

^,,W  Nowy rok licznie zgromadzona publi­
czność na wystawę komedyi pod napisem : „Magne­
tyzm serca, czyli śluby panieńskie" była bardzo 
Zadowoloną; po ukończeniu w ystaw y wywołała 
Wszystkich artystów. Sztuka ta mieści się w rzę­
dzie najcelniejszych utworów dram atycznych w Pol­
ice : pisarz okazał w niej wielką znajomość lud: i
1 rzeczy, a gładkiem i dowcipnem wierszowaniem 
podniósł i uprzyjemnił swój przedmiot. P. Szyrn- 
kaiło bardzo pięknie odegrała rolę Anieli : serde­
czną naiwność^ niewinność dziew:ezą i czułą litość 
W niesieniu pomocy niby rozpaczającemu Gustawo­
wi oddała z talentem  wielkiej a rty stk i dram aty­
cznej. Pani Nowińska w trudnej roli K lary  zwró­
ciła na siebie uwagę pow szednią : wybornie przed 
staw iła wszystkie odcienia serca kobiety, błądzącej 
częstokroć raczej przez lekkomyślność, niż złą \t iarę. 
Rola Orgonowej w komedyi „D am j i H nzary" i 
"ola K lary  w niniejszej sztuce tak charak terysty ­
cznie różniące się z sobą, odegrane kolejno przez 
Panią Nowińską, postawimy ją  wysoko i dały po­
gnać w Niej pierwszego rzędu artystkę. Rola trzpio- 
towatego Gucia je s t główną sprężyną tej sztuki, 
diejmuje sceny arcypiękne i potrzebuje do przed­
stawienia niepospolitego artysty , którego rolę p. 
Rfeifer nadspodziewanie charakterystycznie odegrał 
i zyskał o k l a s k i ,

Ze statystyki Polaków w Ameryce. W e­
dług urzędowego obliczenia, dokonanego w roku 
1901 je s t w Stanach Zjednoczonych blisko dwa 
miliony Polaków. Ale obliczenie to je s t bardzo nie­
dokładne, i to na naszą niekorzyść; niedokładność 
zaś stąd pochodzi, że census urzędowy uważa za 
Polaków tylko tych, którzy się urodzili w Polsce, 
a nie w Ameryce (chociażby pochodzili z polskich 
rodziców' i za Polaków się uważali) i takich, któ- 
rzy wyraźnie przy sporządzaniu spisu ludności o- 
rzekną, że przybyli z -‘Polski i że się w Polsce n- 
rodziii. Tymczasem, zwłaszcza włościanie nasi, na 
zapytanie, gdzie się urodzili, odpowiadają, że w 
Austryi albo w Rosyi, albo w Prusach i wskutek 
tego zostają zapisani jako Austryacy, Rosyanie łub 
Prusacy. Uwzględniwszy ten fakt, tudzież i to, źe 
od ostatniego spisu ludności w Ameryce upłynęło 
już pięć lat, w ciągu których wychodźtwo trwało 
ciągle, przypuścić należy, żo w Stanach Zjednoczo­
nych mieszka obecnie około + ,000.000 Polak ówSjg

Najliczniej mieszkają Polacy w Stanack idą­
cych po sobie w porządku następującym : Pennsyl- 
wania, Illinois, New York, w każdym z tych trzech 
stanów liczba Polaków przenosi 3-50.000; dalej 
W isconsin, przeszło • 150.000 ; Michigan i Massa- 
chussets, w obu przeszło po 100.000; następuje 
Ohio z liczbą blisko 90.000; New Je rsey  przeszło 
70.0Q'Q, Connecticut i Minnesota przeszło po 50.000; 
Indiana przeszło 30.0001 oraz M aryland przeszło 
20.000; blisko 20.000 Polaków liczy Texas i Ne- 
braska, a około 10.000 rodaków mają S tany: (3ali- 
fornia, Rhode ls land  i D elaw are; około 5.000 Po­
laków liczymy wT Stanach: North Dakota, South 
Dakota, Iowa, Kansas, Colorado, W ashington, New 
Hampshire, W est Y irginia i Kentucky ; w pozosta­
łych stanach liczba Polaków1 jes t niższą; najmniej, 
ho podobno ani setki braci naszej nie ma w 
Alasce.

Co do sposobu życia skupiają się rodacy na­
si głównie po większych miastach, pracując tam 
jako robotnicy po fabrykach, i tak w Chicago 
mieszka przeszło.1250.000 Polaków, w Milwaukee 
około 70.000, w Bulfallo blisko 100.000, w Cleve- 
land około 40.000, w P ittsburgu przeszło 50.000 
itd. Prócz tego w Stanach W isconsin, Michigan, 
Ohio i innych żyje pokaźna liczba polskich fa r­
merów.

Polacy mieszkają głównie osadami skupiając 
się i organizując w parafie; a więc osad polskich 
w r. 1901 było w1 Stanach Zjednoczonych przeszło 
800, parafii 550, a kościołów polskich około 520, 
z mniej więcej 550 kapłanami polskimi. S tatystyka 
ta zestawioną była, jakeśm y wspominali w roku 
1901, a że od tego czasu spora liczba rodaków 
naszych przybyła do Ameryki, odpowiednio też 
powiększyły się liczby ich w poszczególnych sta ­
nach, miastach, osadach i parafiach, które mnożą 
się nader szybko, rozwijają i bogacą z roku na 
rok, dając chlubny dowód polskiej zipobiegliw ości 
i gospodarności w kraju, gdzie lud nasz się 'wol­
nością cieszy i nią żyje.

Z kolei. Z  powodu niedostatecznej lrekwen- 
cyi zawiesi D yrekcya kolei z dniem L maja b. r. 
kurs wozu I  i I I  klasy między Przemyślem i Bo­

lesław iem  przy pociągach osobowych n ri& 022, 
1229, 1823 i 1814, 12t§ , 2015r łączących się w 
Przemyślu z pociągami pośpiesznymi nr. 5 i nr. 6, 

Z dziedziny humorystyki. W  pewnej książce 
francuskiej znajdowało się zdanie „?e hien etre 
g e n e r a ł Rosyanin, który tę książkę tłum a­
cz}! na język rosyjski, przetłumaczył to wyrażenie: 
„dobrze jest być jenerałem ". Można sobie wyobra­
zić jaka  salwa śmiechu wybuchła w całym lite ra­
ckim świecie rosyjskim, gdy się o tem dowiedzia­
no. Żeby zaś zaśmiali się i u nas i ci, którzy nie 
umieją po francusku, dodajemy, że „Je bicn Ctre 
genóral“. oznacza dobrobyt powszechny.

Temperatura dnia 27 kw ietnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: wr Galicyi zachodniej +  4, we
Lwowie -i 4, w Ta"nopolu -f-2, w Czernioweach 
-j-5, w W iedniu -+0, w Salcburgu -j-5, w Graou 
-(? 6, w Pradze 4  .1, w Tryoście -f 13, w Abbazyi 
-1-12, w Raguzie —j- 1-4, w Budapeszcie -f 8, w 
Berlinie -|~ 3, w Hamburgu +  3, w1 Monachium 
-j-9, w Zurychu -j 5, w Genewie +  9, w Lugano 
4  10, w Anglii -j- 5, w Paryżu — 14,  w Biarritz 
—J—11, w Nizzy -j 14, w północnych W łoszech 4  11, 
we Florencyi -4 M i w Rzymie -j 14, w Neapolu 
4-13, w Palermo -{-22, w Madrycie +  15, w Sztok­
holmie 0, w Petersburgu 4 - 5, w W ilnie 0, 
w W arszaw ie -j- ‘4  w Moskwie 6, w Kijowie 
4 - 4, w Odessie +  5, w Sarajewie + 1 2 , w Bel­
gradzie 4  9, wr Bukareszcie +  8, w Sofii 4,
w Konstantynopolu +  11, w Atenach + 1 5 ,  (Tem­
peratu ra  według Celsiusza).

Zmarli. W  WTiedniu, W ładysław  hr. T ar­
nowski, były prezes B ratniej pomocy słuchaczów 
Uniw ersytetu Jagiellońskiego, w 26-t} m roku życia. 
— W  Ulanowie, w dyecezyi przemyskiej, zmarł 
X. Jan  Tokarz, emer. proboszcz w Putomie, wr 61 
roku życia, a 31 kapłaństw a. 7?. i. p . — Klemens 
Illibowicki, profesor ruskiego gimnazyum w P rze­
myślu, zmarł w Kulikowie w 33 roku życia. B ył 
on ofiarą zemsty ucznia, pewnego Rusina, który 
strzeli] doń z rewolweiyu przed trzema laty  i zra-j 
nil go w głowę. Od tego czasu ś. p. Illibowicki 
zapadał na zdrowiu i ustąpił z zajmowanej posady.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  7 R. 
w poł. + 1 1  R. Bar. 760. Idzie w górę. Pochmur­
no. Deszcz.

Myśli.
Małżeństwo jest to rodzaj ospy ochronnej od 

miłości. Szczepi się ją  mężczyźnie, aby go ochronić 
od innych kobiet. Szczepi się kobiecie, aby ją 0- 
chronić od innych mężczyzn. Dotychczas jednali 
nie znaleziono dobrej metody szczepienia — i ope­
ra c ja  najczęściej się nie udaje.

Ludzie zazwyczaj żenią się dla bardzo jiłyt- 
kich powodów: dla sentym entu chwilowego, dla
wygody, dla m ajątku, dla pokrew ieństw a i t. d. 
Ludzie się nie żenią dla tych samych przyczyn, 
dla których się żenią. To też starzy kawalerowifh 
nie są wcale mądrzejsi od żonatych, tylko króciej
żyją-

Złośliwy.
Ona. Już od pół godziny ów jegomość w ro­

gu sali nie spuszcza ze mnie oka.
On. To znany autykw aryusz.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teairu miejskiego. Dziś i ju tro  „Ju- 

liu.sz Cezar," tragedya wT 5 aktach S zeksp ira—W e 
czwartek „W esoła wdówka".— W  piątek „Straszny 
dwór" Moniuszki. — W  sobotę popołudniu „Zbój­
cy" Schilleia; wieczorem „WTesoła wdówka", — 
W  niedzielę popołudniu „Zażarty automobilista" 
K raatza i Neala; wieczorem „W esoła wdówka." — 
W  poniedziałek „Juliusz Cezar". — W e wtorek 
„W esoła wdówka". — We środę „Juliusz Cezar". 
W e czwartek popołudniu Wicek i W acek," kome- 
dya P rz j bylskiego; wieczorem „W esoła wdówka." 
W  piątek po raz pierwszy „Osobna sypialnia," 
krotockwila w 3 aktach Piotra Yeberra.

Repertuar teatru krakowskiego. W e środę 
„Beatryx Cenci" — W e czwartek „E dukacja  
Bronki" K rzj woszewskiego. — W  piątek „Kor- 
dyan" Słowackiego. — W  sobotę „Syzyfowe po­
tomstwa," tragikomedya H enryka Sikorskiego. — 
W  niedzielę popołudniu „Mąż z grzeczności," ko- 
medya Abrahamowicza i Ruszkowskiego, wieczorem 
„Syzyfowe potomstwu)".

G oSosseum  Hermanów. Od 1 do 15 maja. 
Cynii LiLputóic, najmniejsi ludzie świata, m iniatu­
rowa powoziki i najmniejsze konie. — Les Cadets 
de Oascognc, słynni paryscy śpiewacy uliczni. — 
The 4 Parros, fenomenalny ak t atletyczny zu­
pełnie nowry program W  niedzielę i św ięta dwa 
przedstaw ienia: o godz. 4 i 8.

0zQ8Ć ekonomiczna.
§ Rozpisanie sprzadaiy starych materyałów.

Dj rekąya kolei państwowych ogłasza sprzedaż 
materyałów' za pisemnenu ofertami, a to: starej
blachy, żelaza kutego, wiórów żelaznych, obręczy 
kołowych, metali i t. p., a w szczególności: 1) Za­
pasy wszystkich starych materyałów jak ie  uzbierały 
się w pierwszej trzeciej części roku 1907 z w y­
jątkiem  starej leizny. 2) Całoroczny zbiór w czasie 
od 1 maja 1907 do 31 maja 1908j starej blachy 
cienkiej, wiórów żelaznych, żelaza kutego grubsze­
go i drobnego, jakoteż odpadków papieru. Bliższe 
oznaczenie ilości i gatunków starzyzny zawierają 
wykazy, które D yrekcya kolei państwowych (od­
dział dla spraw warsztatowych i woźnictwa) z for­
mularzem oferty i warunkami sprzedaży wydaje 
lub wysyła interesowanym za przesłaniem znaczka 
pocztowego na porto. Nabyte stare m ateryały w y­
dawane będą z wagi na staeyi składowej, przeto 
ceny podane mają opiewać „opłatnie na w7adze w' 
dotyczącym magazynie m ateryałowym ". Poręczne 
należy złożyć gotówką w1 kasie D y rek c ji kolei 
pastwowycli, a mianowicie 10e/o ofiarowanej kwoty 
kupna. Zapasy materyałów/ z pierwszej trzeciej 
części 1907 roku należy oglądnąć przed wniesie­
niem oferty, pouiewmż późniejsze zarzuty co do ich 
jakości nie będą uwzględnione. M ateryały całoro­
cznego zbioru musi nabywca przyjmować jak  się 
zbierają i nie przysługuje mu prawo do podnosze­
nia jakichkolw iek zarzutów pod względem ich ja ­
kości i składu. Nabywca całorocznego zbioru któ­
rejkolwiek z grup starych materyałów, je s t obo­
wiązany do 8-miu. dni po otrzymaniu zawiadomie­
nia (w formie poświadczenia złożenia) źe w doty­
czącym magazynie materyałów zebrał się pełny 
ładunek wozowy conajmiej 10.000 kg. jednego z 
nabytych materyałów', zapłacić przypadającą za tę 
ilość cenę kupna, a najpóźniej do 14 dni licząc od 
tej samej daty, materyałem zapłaconym rozporządzić.

Ładowanie tych materyałów do wozów drogo­
wych w  obrębie dotyczącego magazynu materya- 
łowego je s t wykluczone. M ateryały te  będą łado­
wane do wozów kolejowych za wliczeniem kosztów1 
ładowania, przewidzianych warunkami sprzedaży i 
jako pryw atna posyłka dostaw iane do miejsca 
przeznaczenia, które nabywca wskaże. Nawet w 
w ypadkach w których m ateryał nie ma wyjść po 
za miejscowość, w której się znajduje dotyczący 
magazyn materyałowy, musi być w wozie towa­
rowym dostawiony do magazynu przesyłek i awi­
zowany. Poświadczenia złożenia, doręczone nabywrcy 
w czasie od 1 maja 1907 do 31 maja 1908, obo­
wiązują go jako kontraktow e przydziały rocznego 
zbioru. Oferty co do punktów 1) i 2)i wyłącznic 
na przepisanych fo: mularzach sporządzone, marką 
na 1 koronę ostemplowane, należy na kopercie na­
pisem „Oferta na stare materyały''1’ zaopatrzyć i 
razem z podpisanymi i ostemplowanym-’ w arunka­
mi sprzedaży wnieść najdalej do lĄygodziny, dnia 
15 maja 1907. — Oferenci pozostają związani 0- 
fertą przez sześć tygodni, licząc od końca terminu 
wnoszenia ofert. Oferty, wniesione po terminie wyz 
wskazanym, lub nie odpowiadające postanowieniom 
rozpisanej licytacji, nie zostaną uwzględnione. 
P rzy  otwarciu ofert, które nastąpi dnia 16 maja 
1907 o godzinie 10 przedpołudniem, mogą oferu- 
jący być obecni. D yrekcya kolei pań&tw'cwyck 
może uwzględnić oferty w' całości lub częściowo, 
albo też me uwzględnić wcale, nic podając powo­
dów. D yrekcyi przysługuje nieograniczone prawro, 
oferty odnośne do całej ilości lub części wedle 
własnego uznania przyjąć, lub bez podania powodu 
nie przyjąć.

C. Jc. Dyrehcya lolei we LwowJc.

h  t a r g ó w  z D O ż o w y c t i
Wiedeń, 28 kw ietnia.

(Z.) Od dwóch dni panuje na w szystkich 
ta rg ach  zbożowych zarówno w A ustry i ja k  i 
na W ęgrzech gw ałtow na zw yżka cen zbożo­
wych. W B udapeszcie notowano wczoraj psze­
nicę na  październ ik  na  9.„kor. 42* hal. za 50 
kilo, a więc o 70 halerzy  wyżej niż  przed 
dwoma dniam i, w  porów naniu zaś z cenam i 
z ubiegłej soboty są dzisiejsze ceny pszenic}1
0 całą koronę na  50 kilogram ach wyższe.

Powodem tej nadzw yczajnej zw} żki cen 
zbożowych są obawy, jak ie  w sferach ro ln i­
czych żywną' z powrndu anorm alnych stosun­
ków atm osferycznych. W  Czechach spadły o- 
grom ne śniegi, w całych zaś W ęgrzech, skarżą się 
rówmież na zimno. W  południow ych W ęgrzech
1 w dolinie Cisy m usiano w  w ielu miejscach 
przeorać łany , zasiane pszenicą. W ogóle rozwój 
w egetacyi je s t o jak ie  trzy  tygodnie w ty le  po 
za la tam i norm alnym i, jeżeli zaś stan  ten  po ­
trw a  jeszcze jak iś  czas, to może to przem ienić 
się w w ielką klęskę gospodarczą. To n iepo­
m yślne wiadomości w yw ierają tem  w iększy 
skutek , że po dwóch bardzo urodzajnych  latach  
sta ł się ta rg  zbożowy w m onarchii na tym  
punkcie bardzo wrażliw+m.

Także na zagranicznych rynkach  zbożo­
w ych z w ielkim  zajęcitm Łśledzą rozwmj-.stosun­
ków w naszej m onarchii. O statn ia  zw yżka cen 
zbożowych na rynkach  am erykańskich  m iała 
swe źiódło w niepom yślnych doniesieniach o 
stanie zasiewów w A ustro-W ęgrzech 1 w1 pół­
nocnych Niem czech. Z resztą zdaje się, że w sa­
m ych S tanaeb Zjednoczonych stan  zasiew iw 
pozostaw ia wiele do życzenia.

Dzisiejszy stan  zapasów głów nych g a tu n ­
ków ziarna, nagrom adzonych w  W iedniu, je s t 
następujący  Pszenicy 120 wagonów1, ży ta  241,

Fabryka p. S. Gurgula, c. k. dostawcy Dwo­
ru, w Jarosław iu, dostarczyła szpitalowi dla dzieci 
im. św. Zofii we Lwowie mączkę swojego w7yrobu 
dla przedsięwzięcia odpowiednich doświadczeń.

Mączkę tę ,o  chemicznom składzie m ączek,za­
wierających mleko, podawałem dzieciom przebyw'a- 
jticym wr szpitalu św. Zofii i przekonałem się, se 
mączką wyrobu fabiyki p. Gurgula, chętnie spoży­
waną przez dzieci, uzyskać można zupełnie te same 
wyniki, jak  innemi tego rodzaju przetworami, d la­
tego też polecam mączkę tę jako wyrób krajowy 
w tych przypadkach, w których w’skpzanem jest 
podawanie mączek tego rodzaju.

Dr. Ja n  IlaczyńsM, prof. chorób dzieci w Uniw. 
lwowskim i dyrektor szpitala dla dzieci im. św. Zofii, i

jęczm ienia 301, owrsa 11S, kukrirudzy 73, so­
czewicy 4 wagony.

Loco W iedeń notowrano dziś za 50 kilo 
następujące ęeny:

Pszenica oisańska (78 do 82 kilo) 9’40 
do 9-90, b an a tk a  (76 do 80 kilo) 94U—9'50, 
słowacka (76 do 81 kilo) 8T 5—9'25, dolno- 
austryacka (75 do 79 kilo) 8 '60—9 '—.

Żyto słowrackie (72 do 74 kilo) : 7’60 do 
7’75, rozm aite w ęgierskie (72 do 74 kilo) 
7 ’50—7’70, austryack ie  (71 do 74 kilo) 7'50 
do 7-70.

Jęczm ień m oraw ski 0'C0—000 , z doliny 
M orawy 7'40—7 '8 0 , słow/acki 7'60—8'35, ze 
staeyi nad środkowym  D unajem  00’0—ODO, 
północno-węgierski loco stacya 0 '00—0'00, ci- 
sański loco stacya 6'40—6-80, jęczm ień na 
paszę 6’60—7 '~—.

K ukurudza w ig iersk a  6 4 0 —6-60, Cin- 
q u an tin r)i7'00—740.

Owies węgierski- średnie gatunk i 8'30 do 
S'50, prim a S 45—8'85.

% Sprawozdanie tyocdr.iowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 22 do 28-go kwietnia bez opłaty akcy­
zowej. W aluta koronowa.

Pszenica 8 .90--9 .10 , żyto 6.90— 7.10, jęczmień 
browarny 8.40— 8.85, pastewmy 7.80— 8.30, owies 
9:60 - -  10.00. Kukurudza 6.70— 7.00. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowania 10.00— 10.75, paste­
wmy 8.00— 8.50, bobik 7-30— 7.60, wyka 6 '5 0 —6.75. 
Koniczyna ezenvona. 62.50— .72.50, biała 32.00 do 
40.00, szwedzka 65.00— 75.00, rzepak zimowy 12.00 
12.60, lnianka 00.00—00.00, nasienie lniane 00.00 
do 00.00, nasienie konopne 0.00 — 00.00, tymotka 
34.00— 38.00. Chmiel 70.00— 35.00. Nafta zwykła 
-16.50— 17.50, salonowa 19.00— 20.00. — Spirytus 
10.000 łiterpercent gotowy, kontyngentowany 43.90 
do 44.25. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 
25.65—25.95 .?”

TEŁElffi iJHZEGpr.
(Depesze popołudniotce).

Czerkasy. Do kancelary: włodzim ierskiego 
zarządu dóbr lir. Bobrzyńskiego w targnęło  12 u- 
zbrojonyck ludzi i zabrało 3.000 rubli, poczcm 
zbiegło.

Łódź. W czoraj o 9 7 Z rano dokonano zbroj­
nego napadu na sklep m ouopolowy przy  ulicy 
Pańskiej. N apastn icy  zabrali ok+ o  100 ru b i’: 
z kasy  i rozbili skrzynię z wódką, poczem zbie­
gli. Onegdaj i wczoraj aresztow ano w różnych 
dzielnicach m iasta około 30 osób.

VVatszawa. W czoraj odbyło się w stępne 
zebranie organizacyjne „Zw iązku kato lick iego",' 
nowej in st3'tucy i, k tórej działalność ma objąć 
całe Króle.stwo polskie. Z +r& nm  zagaił a rcyb i­
skup X- Popiel.

W ilno. B iskup w ileński otrzym ał od m ini­
sterstw a spraw  w ew nętrznych telegram , ośw iad­
czający, że ni9 pozw ala się na urządzanie nauk  
rekolekcyjnych przez p rzyby łych  do W ilna 
0 0 .  R edem ptorystów  lwowskich. P rzyby li ze 
Lw ow a zakonnicy napow rót w yjechali. W ileński 
Wiestnih uzasadnia zakaz tem, że zakonnicy 
p rzyby li do W ilna bez w ym aganego pozwmlenia. 
M ieszkańcy W iina w ysłali p ro test do K oła pol­
skiego w' Petersburgu.

Warszawa. Onegdaj o 1 w nocy powieszono 
na mocy wyroku sądu wojennego W ład. H abera, li­
czącego la t 20, za zamordowanie "Wolfsonów w lie -  
lenowle.

Odesa. w  willi Duszina znaleziono 16 bomb 
i wiele materyałów wybuchow+ch.

M ińsk. Po 5-dniowmj rozprawie przed Izbą 
sądową o strę jk  pocztowo - telegraficzny, skazano 
dwóch podsądnych na 2 la ta  twierdzy, dwTóch na 
rok i 4 miesiące. Resztę uwolniono.

K ijów . Byłego posła do dumy W yrowoja, 
skazał sąd za podburzanie do obalenia istniejącego 
ustroju państwo-wego na 6 miesięcy więzimia.

Mess-yna. W u lk an  n a  w yspie Strom boli 
je s t czynny. Y /innice w pobliżu w ulkanu zn i­
szczone. Skutkiem  p rzerw y k o m u n ik ac ji b rak  
sźozegółów. P anu je  ogrom ny upał. Z biory  są 
zniszczone; k ilk a  donmw i dwa kościoły dozna­
ły  uszkodzeń. Dwxoj“ dzieci zostało lekko ran io ­
nych. W śród ludności panika.

Berlin. Stronnictw '0 konserwatywme ma na 
jutrzejszem  posiedzeniu sejmu pruskiego postawić; 
wmiosek o wyrażenie rządowi niezadowolenia z po­
wodu, że nie wniósł jeszcze zapowiedzianego W ito­
wie tranów ej projektu ustaw y o obronie żyw iołu 
niemieckiego przeciw1 Polakom na kresach.

Paryż- Zw iązek spedytorów  urządził w^zo- 
raj 11 zgrom adzeń celem zaprotestow ania prze­
ciw aresztow aniu funkeyonaryuszy  g iełdy ro­
botniczej. Y Y zj^cj' mówcy wzywali do obcho­
du 1 m aja  i urządzenia d em onstrac ji na rzecz 
8-godzinnego dnia pracy i jednego dnia spo- 
czwnku w tygodniu . C en tralny  zw iązek urzęd­
ników  pocztow ych i telegraficznych p ro testo ­
wał wczoraj przeciw  oddaleniu tych , k tórzy  
podpisali list otwmrty do prezydenta gab inetu  
i uchw alił w ysłać deputacyę do p. C lem enceau 
z żądaniem  cofnięcia tego zarządzenia.

Leodyum. W skutek  w targnięcia wody do 
kopalni w A ngleur 9 robotników zginęło,

Hawana. Do strejku 12.000 robotników tru ­
stu tytoniowego przyłączyło się jeszcze 8.000 ro­
botników innych fabryk tytoniowych, tak, iżSĆały 
przem ysł cygarowy1 je s t w zastoju.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac  M aryacki

A LBERT SZKOW RON.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. P. Kossowski 

z HorOdkowa. J , Żurowska z Nowego miasta. F, 
Bukało z Monasterzec. W . Kozier_tvski z Krakowa. 
Dr. A. Kowrenicki z Brzezin. H. W olff i E. M iller 
z W iednia. W7. K rakicka z W ołynia. P. Bilińska 
i P. Kieszkowska z Przemyśla. Dr. S. Schatzel z 
Brzeżan. Dr. Małaniuk z P izem ,śl E . Siegfried 
z Lyonu. B. H eller z Borysławia. Dr. H auslick z 
Suczawy.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac  M aryack’.

Bestauraąia. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 30 kw ietnia. K. Strutyński 
z Kołomyi. K. Siihard, E. Zinner, A. Schweinbur- 
ger, J . Trabauer, H. Lieaerm ann, F . K ann z W ie­
dnia. J . Desensy z Pragi. K. E liasz z Drohobycza. 
.1. Krzysztofowlcz z Artasowa. K. Kopfmann z 
Gracu. R. Lewandowski z Karczówki. B. W idaje- 
wicz z W ołcmowa. N. Longard z Mostów W ie l­
kich. F. Palócz z Budapesztu. M. Kiryłow' z R a­
dziwiłłowa. H. L anger z Brodów, J . K raszew ski z 
W ołynia. R. Kamińscy z K łodna. J . Jahn  z Bern- 
dorfu. R. S tarzyński z Y 7ołvnia. R. Noiszew7sk ' i 
Now^kow^ki z Dnhlan.

NADESŁANE.
R ubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, n ie bierze też 

ona za  n ią  n a  siebie żadnej odpow iedzialności

tło nabycia

<+ e-7 >  /? ' /  +

Niaztędny krem do zębów 
uJb sąby b ls io , czya ło  S zd rsw a .

f!

G % u M ii f l i  w
MEjk <£>, u  V '*V p S l l w l f i  f y i  I  tji i |jj - w**

r- — --sj 1 n. o l h o i l c y n o

Ti

Dr. iiicM ŚiiMi
o r d y n u j e  j ak  l a t  p o p r z e a n i c

w SCfirisfoacśzSe
Muhllrunn&trą^se „ 11 anig v. Preu$sena.

Rok założenia 1853.
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  vyy m i a n  vv te

pod f irm a :
i T i n n + l  PftTTPTf T+TDppft 0 07?LI
A u u l h i  I- Vt.«

Lwów, u i l a r f ih i  L u d w ik a  i
polecaP R O M E S Y

do losow ania i b i r a j a  !if/7 
c i  3-prt centow e ]«*y Z efJad u  kreu . L en isk . L m ,  po R . 5.

G m k ih  w ygrana K. W-CO 
o.l 4 -p ro c ra t w e  w ę + r r i i ie g o  Kairki! łiipot^czneg po K l .

Glt>.'ira w yg. c a  K. 70X)0y. 
r a  v .-ęgieisdo losy premio-!.o ■/. r. Is7 0  n i  całe po Ł 12 

i n a  p' łów Li po K. 7 
G łówna w y prana  K. 278' C00 lnb połowa. 

Fitydaw nutw o  c a z 'ty  losowań „ '-Edaieja".

Wiodeń 3 J kw ietnia (Gie-loa towarowa)- 
Ouk’1!- 2 1 4 5 —2L25 (spokojnie). — Spiry tus 
47 00—4 7 4 0  (uirzj-nrm y). — N afta  galicy jska 
bez zmfany.

Bi’daD232t 30' kwie nia. (Giełda zbożow a!
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów 1).
Pszenica na kwiecień 0 00—0 00, na maj 8 —82 
8 83, na październ ik  9 20—9*21; żyto na  kwie'-'- 
cień 0 00— 0 00, na maj 0 '00—0'00, na paździer­
n ik  7 '66—7'G7 : owies na  kw iecień 0 0 0 —
0  00, na  m&j 7 T 5 —7T4), na październik  6 80—
—6'81; kukurudza na  maj 5 '75—5 76, na li­
piec 571  —5'72. R zepak  na sierpień 14-30— 
1440. — Oferty na pszenicę : m ierne. — Chęć 
kupna.’: -słaba. — Usposobienie : słabe. ■— P o­
goda : zm ienna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
W iedeń 30 kwietnia.

Matki 1J 7.54, renta majowa 98 50, w ęgierska 
renta koronowa 94 30, ak cy e : austr. zakł. kreayt. 
666 00 , węg. zakł. kred. 776 00, arglobanku 307-Ś5, t  
unior.ibahku 567-50, bankyfireinn 547j50, landerbarku 
445.2-'5, kolei państw. 687-00, lombardy 130.50, akcya 
kolei Elhethal 431.00, fabryki broni 000,00, tytoniowe 
000 00, alpiny 612 75, Rima M uranyi 554'00. praTw 
T. żel. 2600-00, losy tureckie 19125, ruble 251.Jły*" 
Usposobienie: leniwe.

5°/0 ren ta  rosyjska na r. 1907 84.40.

30 „w ietn ia  (Z i-:by handlow ej).
Obliczenie w w alucie koronow ej 
A fc c y e  za 100 K  -. Kolej gal. K aro la  L udw ika po 

400 K oron —.— do — .— Kolej dw orsko-C zern -Jask a  
po 400 kor 571 — do 577. — . B anku hipotecznego po 
400 kor 6 '6  00 do 596 00, Akcye g a rb arn i w  Rzeszow ie 
po 400 kor. — . -  do — .-J l  Tow. budowy w agonów  
w  Sanoku po 500 ko .o n  400.— do 500 '— • B anku dla 
h an d lu  i przem ysłu  po 44)0 k. 103 '— 110 .—

Ruch pociągów kolejow
w aiay  od 1 m ąja  19.'7 r. według czasu srodkow o-europej- 

ekśeg 7,
P r z y c h o d z ą  d o  s i u .  :

Tl K rakow a- f.S-C-, S ' 4 0 ł , l.bO*, 8.65, 9 45, 6.25,
t  5 1 '.

Z S se s so w E : 1 10
3  P o lw clocE T sk  na dw orgec a ló w n y  : 7.70, 5 2  00. % 1 6  

6,41. 19,80*.
Z P o d w o to s ry sk  r.& P o lsA m e c e : 7 1 1 .4 0  2 . 0  0 ,  o 5. 

10.12*.
Z Cteertf.owiec.: 8 05. 2 . 2 9 .  3 55, 9.CC*.
% E o lo u ju :  10 -5.
Ze SterisiŁw ew -ł. 6.05,
Z Es.w y 1 łiefcsEt: 7.17.
Z Jaw orow e.' 6 22, 5.00.
Z B tjn b o ra : 8 00, 10.60, 1.65, 9.20*
Z ŁfewoccsLgo. 7.29, 14.50, 10.tO1.
S  T u c h li; 8.51.
Z Beleoa.-, 4.60.

O d c a c d s s  z e  l w o m  :

E o  E ra k u w t 1 3 .4 9 *  S 45*, 8 . 2 5 ,  8 4 1 , 2 .4 9 ,  S.lO*, U .09%  
L o  E re - io w e : LOS.
Em Podw oioczysi: s  dw orca g łó w n e g o ; t.2> , 1 4 i  2  t 7 ,  

7.C0* 11.15*.
E o  pods-o łoczysk  % Pcizaaicz-B 6.35, U .03, 2 - 3 2  7.84*, 

l l .S i* .
Do G sem irw iso , 2-.G’*, fl-10 9.20, 1 .5 5 ,  -C.40*.
Do S try ia : 1 L8C-*.
D c Ł aw y i Sokala- 6 .12, 7.10*.
D c Jaw o ro w a  : 6.68, 6 39*.
D  S am b o rs : 6.00, 9.05, 4.30,.:10.51*.
D j  K o ło m y i i  Ż ydansow e: 2 26.
D i  PreomySlSr, Ohyrows 4  05 
Do Ł »w oczncgo. 7.30, 2.66, 6.25*.
Do In K ec  11.05.
D o StŁ U iełtw ow e, O co rtk cw a  Hnsiafyna; 5 5 )

Pociągi lokalne. 
n« Lwowa;

Z Brzuclicw ic (od 5 m ja  do 29 w :z rśn ii  wl.) 3‘2.% 
;>• 70 pnp* ł r d .  i S B  wieczór; (od 5 m aja  do 2 )  wrze< ia 
wł. V niedziele i rz . k a t. św ięta) ViO p m ołudniu; ( ul 1 
czerwca do 31 s-ieipriia wł. w niedziele i rz. k i t  ś vigta) 
10-05’ przecipołud.; ( id 5 do 31 m aja , od 1 do 29 w r.u śu ia  
w niedziele i rz. ka t. św ę ta . zaś od 1 c z .n ic a  do SI s er- 
pnia codziennie) 9 ’35 wiei zór.

Z Janow a (od 1/,5' do 3 1'/9 mł. rodzie im ie 1-15 u >  
p o łu d riu  i 9 2 0  wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz . 
kat. św ięta) 10 10 w ieczór.

Ze Szczcroa o i  26/5 do 15/9 wł. w m ed /ic le  i rz. 
k a t. św ięta o y-40 w ieczór.

Z L ub ien ia  od 12/5 do 15/9 w-ł w nii dziele i rz . k. 
św ięta o l l -50 wieczór.

Z e  Lwowa:
Do B rzuckowic (ed 5 m aja do 29 w rz ;śr.ia  m 2) 2 23, 

8 5 '4 )  i Opołuduin; (ed 5/') do 29/9 wl. w  n ied z irle
i rz . k a t św ęta) 12-41 poiicłuduiu; i (od I 6 (io S'l/8 wł. 
w niedziele i iz .  l a t .  św ięta) 9 05 rano; (od 5 do 3 i m aja  
i od 1 d i 29 w rześnia w n iedz iele  i rz. kat. św ięta zaś od 
1 cze rw ia  do 31 su rp n ia  cod-zieunie) 8 8  i w-eczćr.

Im  Iitw-y riBKiij 1D35 w nocy (tuż-dąi i:iedz..-lij.
I-o Janow a (od 1/5 do 3<i/9 w’ < o d z i.n c ie ), 9 15 

przedpołud  i S‘S5 p poł.; ("d I2/'1 do 15/9 w niedziele  
i rz . ka t. św jęin) ]-35 po p iln d .

Do b z rzc rca  10‘45 przedpol (od 26/ó do ]o.'9 wł 
w ni dziele i rz  k a t  ewięt-i).

Do Lubienia 2 10 popeł. (od 12,5 do 15/9 w niedziela 
i rz . k a t. św:ęta).

L * w a g s .  Pociąg- pośpieszne d ru k  w^ne są  l i t o r s c i  
t ł u s t  ini, pociąg i nocne cznacKone są gw iazdką. lV «a 
roonr, liocy sią  od goda 6 wieoaó- do 6 m it  53 r „ n j .
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KOBIETA ZASAD.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Ta, ta , t a !  — przerw ał T arw in  ze zsunię- 

tem i brw iam i — nie podoba mi się wcale ten  
arty k u ł. H eckler źle robi, dając miejsce na po­
dobne niedorzeczności reporterskie. Publiczność 
nie odczuje w tern ironii i gotow a śpieszyć do 
R ustler, ażeby mu pomódz do zdobycia lin ii 
Colorado-K alifornia. Tego rodzaju ża rty  są zu­
pełnie niewłaściwe. Czy ci nie byłoby p rzy je­
mnie, Kasiu, pewnego ran k a  zobaczyć w Topa- 
zie nadbiegający  pociąg lin ii głównej ? bm  ? — 
p y ta ł T arw in  z pełnym  znaczenia uśmiechem, 
siadając na trzcinow em  krześle, i otw ierając 
dziennik tak , ażeby K asia m ogła czytać go 
także.

— Tołne spraw iałoby to  w ielką przyjem ność ?
— R ozum ie s ię ! D obre py tan ie  ?
— "W tak im  razie ja  także byłabym  zachw y­

cona. O baw L m  się jedynie, że stałbyś się w te­
dy  zb y t bogatym , a sam widzisz, do czego m a­
ją tek  doprowadził ojca.

— Nie bój się. G dybym  się uczuł zanadto 
bogatym , usypałbym  z woreczka do właściwej 
m iary . Nie p ragnę  przejść g ran icy  bardzo um iar­
kow anej, k tó ra  nazyw a się zło tą m iernością. 
Różnie ją  m ożna rozumieć, to praw da, i ja  też 
n a tu ra ln ie  muszę mieć własną m iarę. P atrz-no, 
czy ci nie spraw ia przyjem ności ten  dopisek 
pod nagłów kiem  naszego dziennika : „N ajstarszy  
dziennik w C olorado“. A lbo ten  a r ty k u ł o p rzy ­
szłości m iasta ? J a k  to  pachnie ojczyzną, p ra ­
wda ? Cała stronica reklam  i ogłoszeń — to 
nam  m ów1’, ja k  tam  idą in teresy . Spojrzyj ty l ­
ko na to  np. ogłoszenie. Czujesz odrazu, że w

tym  k ra ju  jest rucb, handel, życie.
U śm iechnęła się tylko. C zytanie dziennika 

i w niej wzbudziło tęsknotę do kraju , gdyż i 
ona kochała Topaz. P a trząc  n a  rozłożony a r­
kusz dziennika, w idziała sm utną postać swei 
m atk i w pustej kuch nr w popołudniow ych go­
dzinach, k tóre z przyzw yczajenia w życiu ko- 
czowniczem tam  najczęściej spędzać lubńa. S ie­
działa przy  sto liku  i m yślała m atka p ew n ie : 
gdzie je s t i co rob: teraz  je j córka ?

I  cała przeszłość żywo stanęła  w pam ięci 
dziewczęcia. P am ię ta ła  godziny, z m atką spę­
dzane w kuchn i po skończeniu zajęć codzien­
nych  ; pam ięta ła  stare  krzesło w yplatane, n ie­
gdyś ozdobę salonu, a potem  najm ilsze miejsce 
w tejże samej kuchni ; pam iętała  długie jesien­
ne wieczory, kiedy, siedząc przy  piecu, słuchała 
w skupieniu m ruczenia ko ta  na  ciepłym  kom i­
nie, tik -tak  zegara, cichego odgłosu gotującej 
się w ieczerzy, trzeszczenia podłogi i przeciągłe­
go św istu zim nego w ia tru  na p re ry i rozległej, 
wciskającego się przez drzw i i okna do ciepłej 
i jasnej izby.

P a trząc  na  dziennik, dostrzegła dobrze 
znaną m apkę, na której w każdym  num erze 
pism a pom ieszczano dw a p lan y  m iasta : jeden 
w yobrażał Topaz w pierw szym  roku po założe­
niu, drugi — w obecnym  stanie... I  nagle uczu­
ła, ż e p z y  cisną s;ę jej do oczu.

— Św ietna różnica, p ra w d a?  — zauw ażył 
T arw in, k tó ry  bacznie śledził spojrzenie dzie­
wczęcia. — Oto m iejsca, gdzie sta ły  b a r a k i : tu  
był wasz nam iot, tu ta j koszary przedsiębiorstw a 
budow y kolei, a tu ta j wspólna kuchnia, zw ana 
klubem. Tuż nad  rzeką... P am iętasz ?

I  w skazał na karcie m ały punkcik  palcem.
K asia  skinęła głową, niezdolna przemówić.

— B yły  to  dni szczęśliwe — ciągnął dalej.— 
Ojciec twój nie b y ł jeszcze tak  bogaty , a ja  
tem bardzinj... Ale obaj by liśm y szczęśliwi... Do­

brze nam  było.
M yśli K asi przem osły się w przeszłość 

prom ienną w idziała m atkę, w codziennych za­
jęciach  zużyw ającą swe siły i zdrowie ; je j po 
stać bezustannie snuła się przed je j oczyma, 
pochylona nad rondlam i z ręką w yciągniętą, 
aby  zasłonić oczy od blasku płom ienia. Ten 
ruch szczególny u tkw ił je j w pam ięc i; w idziała 
go tak  jasno, iż rozróżniała w yraźnie odblask 
ugina na zwiędłej i zmęczonej tw arzy  i różową 
barw ę przeźroczystych palców,

— Brawrn! — zaw ołał Tarw in, za ję ty  czy ta­
niem  : — utw orzono drugi oddział zam iataczy 
ulic. D otychczas m ieliśm y jeden, i zupełnie w y­
starczał. D obry znak, d o sk o n a ły ! H otel Mesa 
dobrze idzie, to  także pocieszające ; to  wszystko 
sym ptom ata w zrostu ; ro zw o ju ! T uryści n ap ły ­
wać będą do Topazu, niech ty lko  przeprow adzą 
lin ię  do K a lifo rn ii! M iasto stanie się celem w y­
cieczek, podróży... Loomis w ydał obiad na 50 
osób w hotelu  Mesa, obstalow any praw ie w osta­
tn iej godzinie... Nowe zapasy atletów..., Nowy 
sy n d y k a t do eksploatacyi 'G orących Źródeł... 
"Wiesz, dziecino, że ten  kącik  św iata  będzie n a ­
praw dę m iastem  ?... H eckler ma słuszność, tw ie r­
dząc, iż niem a powodu do żadnych obaw z po­
wodu sąsiedztw a. Topaz będzie m iał przedm ie­

ś c ia  z okolicznych m iast.
Tego wieczoru T arw in  pożegnał się wcze­

śnie, aby  okazać Kasi, że um ie być delika­
tnym . N azaju trz  został dłużej, ale ponieważ 
starann ie  om ijał drażliw y tem at, K asia była 
zadowolona, a jego  obecność nie sprav. iała jej 
żadnej przykrości. Powoli weszło w zwyczaj, 
iż przychodził do niej co wieczora. N iekiedy 
po w ieczerzy K asia w staw ała od stołu i we 
dwoje w ychodzili na w erandę podziw iać p ię ­
kność południow ych n o c y : niebo spokojne nad 
uśpioną ziemią 1 czerwone blaski dziennego 
upału, gasnące nad horyzontem .

Najczęściej jednak wszyscy siedzieli p rzy  
stole, na k tórym  jasno paliła  się lam pa i roz­
mowa by ła  ogólną: o szpitalu , o Topazie, o
m łodym  księciu, o robotach i o dzieciach p ań ­
stw a Estes, k tó re pozostały w Bangorze.

Rozm owa tak a  staw ała się prędko bana l­
ną i T arw in  usiłował w lać w nią nowe życie, 
poruszając z panem  Estes kw estyę ceł, m onety, 
adm inistracyi lub  podatków . B ył to  jed n ak  
człowiek, k tó ry  szedł przez życie, to ru jąe sobie 
drogę silną pięścią i to czyniło z nim  n iezm ier­
nie tru d n ą  dysputę p o lity c z n ą ; zdań przeci­
w nych nie uznaw ał, nie ustępow ał od swojego 
i zdaw ał się być gotów  każdej chynli do roz­
praw y na pięści.

Trochę lepiej szło z K asią, gdyż wobec 
niej zawsze p. Estes skłonniejszym  b y ł do u- 
stępstw . S tan  szp itala z: jmował go szczerze i 
żywo i dziewczę zgodziło się wreszcie pozwolić 
m u obejrzeć, j r k  w ygląda dzisiaj, po przepro­
w adzeniu już  pow ażnych reform . To przecież 
było jej dzieło, pierwszy owoc do tykalny  jej 
poświęcenia i wysiłków. Od czasu jej p rzyby­
cia zmieniło się tam  bardzo wiele, ale też w ie­
le jeszcze pozostało do zrobienia.

W  każdym  razie dom teraz  by ł p rzy n aj­
m niej czysty  i spraw iał w rażeń,e przyjem ne, 
dzięki .codziennemu przeglądow i Kas:. Chorzy 
trak to w an i też byli poważnie, a leczenie miało 
podstaw y racyonałne i naukow e. Ile razy  ktoś 
w ychodził ze szpitala uzdrow iony, sława roz­
chodziła się o tein daleko i ze /rsząd nowi cho­
rzy p rzybyw ali grom adam i. Sam i rekonw ale­
scenci sprow adzali zaraz swoje dzieci, siostry, 
rodziców i pow ierzał' K asi z w iarą bezgran i­
czną, że b iała  w różka w szystko zrobić może. 
In n i obsypyw ali ją  błogosławieństwem , dzięku­
jąc  za wyśw iadczone im dobro.

Swoją n iestrudzoną energ ią i p racą K asia 
oddziałała naw et do pewnego stopnia n a  śp ią­

cego D hunpata-R ai, k tóry , chcąc nie chcąc 
m usiał w stąpić za n ią na  drogę czynu i postę­
pu. W  przekonaniu, że inaczej być nie może, 
kazał codziennie teraz m yc podłogi, sprzęty, 
dezynfekować sale, p rzew ietrzać je  i palić d re­
w niane łóżka, na k tó ry ch  um ierali chorzy na 
ospę. B ył o ty le  gorli,vszym  w tych  rozporzą­
dzeniach, iż czuł za kulisam  obecność groźne­
go, tajem niczego A m erykanina, k tó ry  na p e­
wno golów  był poprzeć w każdej spraw ie swo­
ją  rodaczkę. O dw iedziny T arw ina w szpitalu  
i k ilka  słów pochw ały, k tó re raczył zw ró­
cił do niego, u tw ierdziły  go w tern przeko­
naniu.

T arw in  nie mógł zrozum ieć m owy cho­
rych  i nie by ł w sal. k o b ie t ; pomimo to go rą­
co w inszował K asi pow odzen ia , o którem  
w ątp ić  było niepodobna. I  nie przeczuw ał n a ­
wet, ja k  ją  tern uszczęśliwia, ja k  nieskończenie 
słodką by ła  dla ni ej pochw ała N lka, k tó ry  tak  
surowo sądził jpj hum anitarne d ą ż e n ia !

— Czysto ‘ zdrowo tu  — mówił, oddy­
chając bez w strę tu  starann ie  odświeżanem  po­
w ietrzem  szpilalnem . — Cudownie przeobrazi­
łaś naw et tę  rybę w galarecie, D hunpata-R ai, 
Jestem  dziś pew ny,, ze gdybyś była zapisana 
na liście przeciw nika mego przy  wyborach, nie 
zostałbym  członkiem i iała prawodawczego 
w mojem ojczystem  mieście.

K asia  nie m ówiła mu, ja k  wiele czasu 
upływ a je j  w harem ie pałacowym . B yw ała 
tam  codziennie praw ie i dość prędko nauczyła 
się oryentow ać sam a "w  licznych rozgałęzie­
n iach ogrom nego gm achu, k tóry  zwiedzać jej 
było wolno.

(Oiąe dalszy, nastąpi).

N ow o założony g

skład farby lakierów, pokostów, I
artykułów chirurgicznych, ^

przyborów  do m alow ania i rysow ania, o ra z  To w arów  
do-mowa-gospod&rczy ch pod iirm ą

Jan Hoffmann
Lw ó w , Rynek 34.

©  (obok składu sukna J . W allacha)
^  poleca się łaskawym względom Szan. PT. Publiczności.

P A T E M  T Y
w szv s tk iih  krajów  wyjednywa i spienięża

M . G r E L B H A U S , !
in ż y n ie r  i za .»rzy  i ty ż o ry  rz a c z o z  bvm » Kg

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7, J
(r ^ rz ec iw  c. k. urzędu patentowego.) ...a   |(j

M t a w i s t r i i i a  A m e r y k i ? i t s k a
C odziennie k o n c ert m uzyki w ojskow ej.

P o czątek  o 9. godzin  a w ieczorem . . .

K ry n ic a
C. k. Zakład zdrojowy w Galicy i:

W Karpatach 6 0 0  m. n. p. m, Klimat podalpejski, las szpilkowy
wysokopienny.

Ś rodki le c z n ic z e :
Zdro je : „Zdrój g łó w n y 1* i „8 ło tw inkaa silne szczaw y w apien­

no- i magnezyow© sodowo-żelaziste.
N a tu ra lne  kąpiele z bezwodnika węglowego.
Wskazania Niedokrewność, neurasthenia, blecłnica, choroby 

serca i naczyń krw ionośnych eto.
K ąpie le  b o ro w in o w e:

Wskazania: Choroby kobiece, nerwoból, reum atyzm .
Z a k ła d  w o tio le czn .c zy .

F rekw enuya około 8.000 osób, 18 lekarzy. — Sezon trw a  od 
15. m aja do 10. października.

P rospek ty  w ysyła bezpłatnie.
C k . Z a r z ą d  z d r o j o w y .

B R A C IA  A fU iiD , L w ó w
B iu ro : Synstuska I. 2 3 .

T lu fe n  C05.
©  F a b r y k a : Ł yc zak ó w  I. 118.

flajai iksiy smad manów budowlanych 9 Kcncesygnowaiiy Zakład
liisialucAy ° Msijbiarsjo itudomy u łów  i robót Mnowyu

OJ uaczona C 
na w ystnw aob. Iaótyka wyioliów aaieritayc'; I asfaltu,

D ostaw cy i p rzedsięb io rcy : v .  k . R ządu, kolei państw . W ydziału 
krajow ego, R ady powiatow e, Gminy m iasta  L w ow a etc. etc.

Konkurs.
i» mnń mm non • urn

(Stowarzyszeniu zarej. z ograniczoną poręką)

w akuje posada

Naczelnika względnie dyrektora biura
U biegać się m ogą kandydaci, k tó rzy  nie przekroczyli 40-go 

roku  życia i w ykazać się m ogą wyższem  w ykształceniem  i dokła­
dną znajom ością buchaltery i, oraz biegłością w korespondencyi pol­
skiej, niem ieckiej i angielskiej, oraz n iew ątp liw ą znajom ością kie­
row nictw a większego biura.

t e iw  pooania naiełycie udakumentouaie m isi swiadediif i m- 
m M  wnosić lioloi? najoalej do dnia 1. czara

na ręce P fczssa Rady nadzorczej Syndykatu  
Tow. ro ln iczym  w Krakowie.

(Hotel centralny).

Kio chce ży ć  uaruzo długo i zawsze 
być zdrowym, n iech  zjada dziennie trzy  
łyżki praw dziw ego m iodu. Miód tw ardy
5 k lg r. G k o r., „ rary tas  m iodoborć “ (gę­
sto  rłynny) 6 koron  (50 h l. fianeo . W łasne 
pasieki, K o rzen iew icz em. nauczyciel 
Iw anczany. _____________

Automobile rocykle „Laurin
6  E le m e n t0, row ery  „W aflenrad0 jioleca 
zas tęp ca  „L¥idołd T ra n d a "  w Przb- 
myślu.

R oln ik  żonaty, liezuzietny, w ieku 39 
la t  z dz iew ię tn asto le tn ią  p ra k ty k ą  gospo­
darczą  i Btudyami szkoły roln iczej 
blauskiej poszukuje zarr,„ posady

U / a s  • 4A  I g

(SS5°
p o r -

Du-
a d re s :

m )  /

a s a  _ zaraz
R olnik t y /p o s te  resccnte Lwów.

P o s z u k u j ą  dzierżaw y od 100 do 200 
morgów a d re s : P ra c a  39. poste  restan te  
Lwów.

D o sprzedania
tan io  w illa w T a r ta ro w ty  obszerna um e­
blow ana. Z głoszenia  Kępticz,

Ki zyż.iwa 31 A-
Lwów,

K io  Z P . T . P u b lic z n o ś ć  
c lic e  u u iU a ą ć  r ó ż u y r li ch o ró b ,
p o w sta ją c je łi  ve  sjioźjcii*  p o -1   __
traw , r o iu ia tty m l t łu i ic z u in l  fofhll 
p r iy p r a w ia n jc U , n ieci*  Je adru-lflllljfj 
w y, Huiacany, u a  ów ieżem  * ia* 
ś le  sp o rzą d za n y  w ik t w ja d a lu i  

p l. S m o lk i 8.______ ___
A p a ra ty  ssąoe d a  czyszczenia dyw a­

nów, śc ian  i m «bu m ożna og lądnąć w h a n ­
dlu  S t r o m e n g e r a  Lwów, 
dw ika 5

i r e r o w e  

f b r m  a  i c i o y
rT

'{ ó Z > e n m  i o  /
S-> ?•?(  *L * Ł

c S /y  e c y a / ' a i a  

z ndw©
ł r t  h w e  w ? h ie s z j{ 'a n ia c J Ą

f p  , L
p ry w a tn y c h  n a  uiJor nzpm -nuu  |

K arola

nauczy

jasu e, 
wa Lwo-

iL p iló li .o i
i posiadacze los^w , zechcą zażądać  num er 
m  okazuw ego „G azety handlowej . Ano- 
uam ent od ilziś do końca 1907 w łą inie, 
z rocznikiem  finansowym wynosi 4 korony, 

K o n w e r s a c y i  nauk i francusk ie j bózj jg g  
podręczników  udzie la  ru tynow any
ciel ul. P ań  tka 21..................... ..... ........
—J a r e m c z e  pen sy u n a t. Pokoje 
słoneczne. Zgłoszenia przyjm uje 
w ie kkadem ioka 28. T ab ia s k a .

U D UJ u ZBłTŻOilY
Z akład  elek tro techn iczny  i p ra ­
cow nia d\a w s z e l k i c h  robot m ^-cha- 
nicznych urządza elektryczne świa 
tło, dzwonki, telefony, gromochro- 
n y  etc. po cenach przystępnych  

pod firmą

M i c h a ł  f t o z m u s
Lwów, ul Ruska 3.

Puleca się łaskawym względom Sza- 
noivmj P  T. Publiczności.

K u p o n y

P t jt a it J a ły duże k o n cert na d»-ie strony Zonofon

t y l k o  2  z ł .  2 5
s ta re  płyty p rzy jm uję  w szystk ie dc zam i.m y. — (Cenniki i k a ta lo g i g ra tis)

S k ła d  G ra m o fo n ó w  dśa c a łe j G a lic y  i
sprzedaż za gotów kę i na ra ty  poleca

Lwów, 
p l .  M a r y a c k l  ‘8 .Tadeusz Górski

Słabość n ę z k ą
sk u tk i szczególniej ta jnych  grzechów  
m łodości, o raz  iunycl: nad u ży ć  niszczą­
cych zdrowie, jak  p e n n o  i trv  ale tiau- 
nąć poucza jed y n ie  w licznych wy ła ­
n iach  rozpow szechniona już  książka 
i lu s tro w a n a : D r. R etau ’<>. O chro­
na A łasfr- , Cena wydani i polskiego 
2 K. T ysiącu  znalazło  w niej ob jaśn ie ­
nie swych cierpfeń , a za użyciem  ku- 
racy i w książce tuj zaleconej, zupełną 
sw ą siłę  m ęzk ą . Z a n adesłau iem  f ra n ­
co aależy tośc i, o trzym a się  książk  w 
kopercie  franco p rzez M agazvn W y­
daw nictw a R. F . B ie re y  w Lipsku  
(V erlags M agazin  L tip j.ig , K cnm ark t 

21 w N iem czech).

Elektryczna {palarnia
Kawy

Leonarda Soleckiego
B atorego  2 .

w szelkie wypłacamy oez potrąc«-ii» . Kupni 
i sp rzodaż efektów  i m onet. Zaliczki n t 
losy K upno losów i odsprzedaż tychże, na 
ra ty  n f “sięczne. W ydawnictw o dw utygn 
dn ika finm sow ego „G azeta handlow i 

.D m bankowy
S e h t i U  I C h a j e *  L w ó w ,

pl. M aryaoki 7. (obok pasażu M ikolascha)
L»GOS^eQ©©fc>©GU ''0 G  GG

ł  Miczka *#■
dla dzieci.

W ątłe, słabow ite i n i b d o k r e w n e  dzie­
ci " m ożna p rędko  wzmocnić odżywczą 
m ączka X. K n e ip p a, — D ziew częta c ic r 
p iące  h a  b le d n u t ,  S £ C Z U p ł(  chłopak- 
odzyskują  energ ię  życiową i ko lory  tw a ­
rzy  ju ż  po użyciu k ilku  pudel k  — l w  
kiery  karm iące, C l lo r ~ y  n a  u ł r d e K ,  
osłabieni, r e K o n w a l e s c e n c I ,  starcy 
podupadli znajdą  ra tu n e k  pew ny w mą< ż- 
ce X, K neippa. Cena p udelka  2 kor. 50 

gr. Gc-nor. R ep. H ygien  In s ty tu t.

E. Zaeharska, p. Rzeszów

ZAKŁAD WODOLECZNIGZY 
I SANATORYUM

I D r a  K u p c z y k a  s p e c .  c h o r ó b  
I n e r w o w y c h  K raków , Szujskiego 11.

J&skt. Q  J l>  A h u .

P ie rśc io n k i 
zaręczynow e, ob rączk i, 

szp ilk i ślubne, s re b ro  Btolo- 
we (urzędow nie  cechowane) 

k o m p le tn e  w ypraw y w k a se t­
k ach  o raz  w szelk ie  b iżu te ry e  

po leca  Jan Jarzyn a  
u b ile r , Lw ów , H otel 

K uropejski.

w e  L w o w i e  ul
poleca. w yborn>  m ie-a  n k i kaw  cod t en- 

tfie św ieżo p s ie n jc a

1 kg M e k n g e  . . Nr. 1 *ł. 2 BO
f „ Nr- 9 „ 2 40
1 „  . . Nf. f  „ 2 .-
1 „ „ . . N r . 4. „ 1.60
W sa y .tk ie  pew yżsa* S-iessanki * aw y  w y ­
ko n an e  są  □ n a jsc iac h u tn io js ty c h  g u tu  ik<“ w 
i odsnaóiŁTą się  z n a k o i t y l t y m  s m a ­
k i e m  I z r p s c h t i m ,  o ra s  w y d r tn o ic  ą  
p tzecuo la is e a ią  sią  jako  n e jU rs s e  i l a j -  

tońgze w u iro iu .

b i  © ń
' "rcpatyciny w pobiiłu luiowa.

N ajsiln ie jsze  wody siarczane w E u ro p ie , leczą ze znakom itym  skutkiem ; Go­
ściec czyli reum ety im  stawowy jako też  m ięśniow y, D»ę (a rtre ly zn ,) W ypociny po- 
z ap a lse  ta k  dnowe jak o też  reum atyczne. O brzęki po z łam aniach i zw ichnięciach, 
Choroby nerw ow e ja k :  ncrw ubulo ^ sc b ia s )  n iedow łady i porażen ia . Z ołzy szczegól­
n ie zapalen ia  staw ów  i <kostnej na t le  sk rofn licznem . Choroby kobiece szczególnie 
b iałe  up latty . C horoby sk ó rk a , kiłę w p ćźn :ejbzych stiidjra<b po noćużyciu rtęc i. 
r 'ora k ęp ie irw a  trw a  od 10 M sia  do końca W rześnia jes t p o d z i-lcn sn a  trzy  sezony 
Środki 1 cznicza v  L u b ien iu : K ąpiele s ia rczan e , kąp ie le  1 o ro ^ inow e, kiy ie le  z C 
O, a la  N auheim  kąp iele  igliwiowe, m asaż, e lek tiyk* , d ieto i g im nastyk i, a dl» le t­
ników k ąp ie le  izeczne  t W oroszycy Z ak ład  p o siada  cc-ntralnie ogrzane łazienki 
i opalone m ieszkania . Cena m irszk ań : od 1 K. 20 do i  K. 60 dziennie, kąjiiele  od 
1 K- 20 do 1 X. GO, a borow inow e po 3 K. D la W ednjch  w I  i 111 Srzonieznaczne 
o pusty . Zuk lad  i p a ik  e lek tryczn ie  rśw ii tlony "W m iejscu dwóch lek.irzy, ap teka, 
sta:--"! kolejow a, poczta, te le g ra f  i połącz, nie trlnfonicziie. W zak ładzie  dobra 

i n ied roga  re s t-u n lty a . L e k a r z  z a k ł a d o w y  D r. K s a w e r y  O b m i h s k i .

W szelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą 
D yrekey a Zakładu kąpielow ego.

N ajstarsza  w k ra ju  fa b ry k a     =

& T  Ó£ t  i  Ż A  L U Z  ¥ 1
do okien w szelkich system ów  : :----------------------------- . —

Parawanów, ścian ruchomych i t. p.
III. 9 D fl M S KI linów, Kolei Żorża.

Cenniki ilustrow ane g ra tis . P P . A rch itek tom  ceny sp e c ja ln e

1 BAŃ SKI ZĄŁJ
o r y g i n a l n y  „ V lf { j in i a “ , a m e r y ^ a ń s » i  n a j p r z e ­

d n i e j s z y ,  c r a z  „ W ę g łe r s k l “  b i a ł y .

K ukurudze
„P.g.joletto-*, „CinquŁtitino 

i „Karlik podolski11,

Buraki pastew ne
marchew, wykę, groch,łubin, 

sporsk i hreczkę.

|szi| |w  na Bij tóflła i gazony
poleca i dostarcza najtaniej

Baiiii Ruiniuzy we Lwowie.

Ruch w yb orczy
n ie  pow in,en  tak  bardzo  absorbow ać na6zych Z ie ­
m ian, eby rvz#z  to  zaniedbyw ać m ieli starannego  
zasilan ia  ro li sztucznym i naw ozam i ju ż  i na wiosnę. 
W ybory bow L m  m iną w m aju , e szkody wj n ikła 

z lichego zb ioru  po zo stan ą  n a  ro k  cały.
P ie i ..tsze G alicyjsk ie  T o w  arzystwo ancyi- 
ne dla p rzem ysłu  cLem iczaego Lwów, 

A kad em icka  8 .

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

tygodnik liiustrowany =
Kwartalnie 6 K. 8& h. z przesyłką 7  K. 2 C  li.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. GO h.

I i i ______________________

Przyjaciel
Kwartalnie

Ś WI AT

azieci
Kwartalnie 4  K. 3 G  h. wraz z przesyłką poest.

Ktartelnie 0  K. z pnes* 4 6 K. (10  h.

Biesiadą Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodaiku, 6  R. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

giupj) dzienników Sukotow skiega — Lwów,
P aseź  Hr jsm ar.a  9 .

1907. Zaproszenie do przedpłaty na  iloK: IX

H o w o ś c i M a z y c s a e
Miesięcznik literacko nutowy,

paŚKięcony e ^ l n i e j s z j  m  utw orom  la rte p la  o im « iu  wspAlcsesuij-eli 
polskich i zaęrfinicznyeh hoiupOijlut-Aw.

N a treść  pism a sk ład a ją  się  u tw o ry : k lasyczn a , rn to io w e , taneczne  
w yją tk i z  oper, oporu oraz m uz, k  - d la  ml -d t le ż y  i dziec i. 

Każdy utwór d uk je się  « oddzielnej okładce.
W  d zia le  l i te r a c k im : liczne w iadom ości z życia m uzycznego i tea tra ln eg o . 

P re n u m e ra ta  wyn >si: M iesięcznie kop, 4 ? ,  z p rzesy ł, pocz. kop. 5 0 t 
K w arta ln ie  rb . 1 kop. 2 5 ,  z p rzesył, poczt. rb . 1 kop U O . P ó łro czn ie  i "ocznie 
w tym że sto su n k u . Z a  g ran icą  ,b .  7 ,  Z eszy t pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  d l a  ro c zr ich  abone ntów.
a) B e z p ła tn ie : trz y  poprzednio  ze szy ty , w artości rb . 1 kop. 25, 

albo ze  p ó ł c en y , to je s r  za rb. 1 kop. 50 słynną .m f  odą ucssoiyckle<  
go. (Na p rzesy łkę p rem iu m  kop. 30).

b) Jako  nadż.rjyczu|tie  prem ium  p rze zn a c z ; . 9 ą P IA N I­
NO do w yboru z fab ry k  kra jow ych  w cenib  4 5 0  rub li d la  każdego  ty s ią ­
ca  abonentów .

P rem ium  wyg: yw a posiadacz kw itu , k tó reg o  trz y  osta tn ie  (cyfry b ęd ą  odpo­
wiadały takim że cyfrom  głównej w y g ran ej 188 lo te ry i klasycznej K ró lestw a  Pul- 
sk iego tlosow an ie  w C zerw ca 1907 roku).

Kwity abonentom  zam iejscow ym  będ ą  w ysyłane w p ro st lu b  p rzez  k s ię g a rn ie  
gdzie w nieśli pieniądze.

A dres B edu cy i i A d m in is tr a c y i : \ .  - r s ia w a ,  W arec. . 15.
Agimcys we Lwswle u SC. Sokołowikiego, Pasaż Hautnana Nr. 9.

R e d a k to r  o d p o w ió d ziid n y  WjŚlcław P a p ib r  z  fab ry k i B rac i F ia łk o w sk ich . Z d ru A ariil E . W in ia rza .


